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We Łwowie — Sobota 12 Marca 1898. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowineyi za granicą 


iesięcznie 1 zł.50et. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł.50et. Gzł. 7zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


MG Prennmeratorowie wiejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupe ł- 
nie bezpłatnego wy AK 5 książek z «zy- 
elni H. Altenberza (dawniej F. TI. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koneartów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza. 


GŁÓD IA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 
otwarte od 10—12 


Zewnętrzne położenie, 


Lwów d. 11 marca. 


Z chmury hiszpańsko-amery 
kańskiej nie będzie deszczu. Można 
to powiedzieć już niemal na pewne, 
oceniając najnowsze doniesienia. W Ma- 
drycie panowało chwilę zaniepokoje- 
nie; obecnie już są przekonani, Że po- 
kój nie będzie zakłócony i stosunki 
Hiszpanii ze Stanami Zjednoczonymi 
nadal pozostaną przyjacielskimi. We 
wszystkich kołach polityaznych zape. 
wniają, że ostutnie senzacyjne wiado- 
mości były okrutnie przesadne; O za- 
kłóceniu stosunków dyplomatycznych 
między obiema stronami wcale mowy 
nie było; stosunki te ani na chwilę 
nie przestały być życzliwymi i grze- 
oznymi. Poseł hiszpański w Wa-zyng 
tonie, du Bose, rozmawiając o głoso- 
waniu w Izbie posłów nad kredytem 
50 milionów dollarów, oświadczył, że 
pomimo objawiającego się zaniepoko- 
jenia zajścia są już w sposób, dla 
obu rządów zupełnie zadowalający za- 
łatwsone, 

Telegramy nadeszłe onegdaj z No- 
wego Jorku do Londynu, potwierdzają, 
że rząd amerykański nadal pragnie 
trzymać się polityki pokojowej; i in- 
tenoye prezydenta Mac Kinleya mają 
być jeszcze RER pokojowe, niż to 
z oficyaluych oświadozeń wynika. Pe- 
wien minister powiedział redaktorowi 
Newyork Eveningpost : „My wszyscy u- 
silnie pragniemy odwrócić wojnę; na- 
szem zdaniem lepiej wydać 50 milo- 
nów dollarów, aby wojnę uczynić nie- 
możliwą, uiż wysypać pięć lub dzie 
gięć rary więcej na wojnę. Kredyt jest 
przeznaczony na obronę kraju, a nie 
na atak Jub podburzanie. Ńzowiniści 
nasi zawiodą mię na postępowaniu rzą- 
dn tak jak dawniej." 

Prezydent Mac Kinley podpisał u- 
stawę o kredycie 50 mal. doll., ale czy 
ta suma przeciw Hiszpanii ma być 
użytą, to wielkie pytanie. Pogłoski 


, alarmujące były sprawką bandy giel- 


dziarskiej, i noicbły, gdy bandyci 80- 
wicie obdsili uieopatrznych. Æ áru“ 
giej strony Stany Zjednoczone ua woj- 
nę z Hiszpanią wcale nie są przygo- 
towane. Wiadomo przecie, że ich arty- 
lerya wałowa nie MEAIECIEY nawet na 
obsadzenie najważniejszych posterun 
ków nałbrzeżnych, że w Nowym Jor- 
kn nie ma zapasów prochu nawet na 
jeden uzień boju. Najtęższy okręt wo- 
jenny Stanów Zjednoczonych , Maine* 
a h w powietrze. Jednako woż Sta- 
ny Zjednoczone się zbr ją. ale zbroje 
nia te nie starczyłyby na wojną z 
szpanią. Zbroją się one raczej wobec 
wypadków, na jakie się zanosi na za 
chodnich wybrzeżach Cichego oceanu, 
który „Amerykanie“ za swoje specyal- 
ne morze uważają, t. j. na dalekim 
W:chodzie azyatyckim. Te zbrojenia 


ul. Kopernika 7. I. piętro 


rano i od 5—6 wieczorem. 
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CENA OSŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyoza'4s xaj dmi 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego LI jm 
10 et. — Nadesłane za wieraz lub jego miejsce > 
- Głosy pubiiozności za wiersz iw jero meisce Sio 


— Prywatna korespondencya 3 


ct. vd wyrazu. - 


Karty korespondenny!ne dla drobnych oz*oszeń 30 «t 
BIURA ADMINISTKACYI: ul. Karola Ludwika 3 (- klep) 


etwarta vą godz. 8 rano do 7 wieszorem bez prz rwy. 


wystarczą, aby Stany Zjednoczone mo-|że, będzie to pokój zaszczytny, jeżeli. Zkąd ta śmiałość, żeby sią wciskać 


gly tam pokaźnie wystąpić dla zama- 
nifestowania swoich interesów. I tak 
rozumieć należy dzisiejszy telegram 
londyński, wedle którego „dzienniki 
amerykańskie stalecznie zaprzeczają, 
jakoby Stany Zjednoczone zamierzały 
wypowiedzieć wojnę Hiszpanii, i twier- 
dzą, że zarówno prezydent Mas Kinley 
jak i gabinet są pokojowo usposobie 
ni, — mimo to jednak uzbrojenie idzie 
z gorączkowym pospiechem*. Owszem, 
aby m'eó wolne ręce we wschodniej 
Azyi, Stany Zjednoczone uuikać będą 
wybuchu zatargu z Hiszpanią. Wysła- 
nie okrętów amerykańskich na różne 
morza, w pobliże Hiszpanów, mogło 
być tylko maską. 

Rosya coraz bardziej rozwielmo- 
¿nia się na morzu Uhińskiem. D.6. 
bm. znowu odpłynął z Odessy paro- 
wiec floty ochotniczej, wiozący 2.000 
żołnierzy z bronią. amunicyą 1 zapa- 
sami na daleki Wscuód. Siatki tej 
floty zresztą już nie wystarczają Ro- 
syi, zamawia przeto statki francuskie, 
z których jeden za 10 dni ma z Odessy 
znowu zabrać 2000 żołnierzy. Nadto 
donoszą właśnie z Konstantynopola, 
że Rosya zażądała od Porty zezwole- 
nia na przeprawę dwóch rosyjskich 
okrętów wojeusych przez Bosfor i Dar 
danelle, mających ziuzowaó dwa inne 
okręty rosyjskie, stojące na wodach 
kreteńskich. Peterb. Wiedomosti już 
przed miesiącem jasno dawały do zro- 
znmienia, że Rosya zażąda może od 
sułtana dla rosyjskich okrętów wojen- 
nych prawa prseprawiania się przez 
cieśniny i że będzie to specyalny akt 
uprzejmości snłtana dla Rosyi i resz a 
mocarstw nie może sobie rościć stąd 
praw do takiego samego uwzględnie- 
nia. Powyższe doniesienie moża więc 
być prawdziwe i jeżeli tak jest, to 
należy przyznać, ił Rosya konieczno- 
ścią zluzowania swoich okrętów na 
wodach kreteńskich, gdzie oczywiście 
jakoby w interesie Turoyi stoją. wy- 
bormie upozorowała swoje żądanie; 
Rosya nadto zluzowane z Krety c«krę- 
ty wyprawi do Azyi wschodniej, do- 
kąd jnś d 8 bm. do Hongkong przy- 
pyły dwa inne pancerniki rosyjskie. 
Nadto wodle wiadomości z Petersbnr 
ga asygnował car 90 milionów rubli 
na budowę nowych okrętów wojen- 
nych. 

Alei Anglia nie próżnuje. W Iz- 
bie posłów oświadczył wozoraj w to- 
ku rozprawy rad budżetem marynar 
ki minister Goschen, że na wypadek 
wojny eskadra angieska w Chinach 
wzmocniona zostanie o dwa okręty 
wojenne. Gdyby chmury miały się bar- 


Hi- dzi j zaciemnić niż obecnie, to Auglia 


jest gotową, gdyż admiralicya posia la 
już troskliwie wypracowaue plany, 
szczególnie co do dyspozycyi krążo- 
wników i obrony dróg handlowych, 
Mowę swoją zakończył tem, że jeżeli 
pokój zostan e za howany co du) Bo 


zaś, czego Boże uchowaj, będzie woj- 
na, to uwieńczy ją zwycięstwo. ZB co 
minister buczne oklaski otrzymał. 
Rosya dała była Chinom termin ns 
odpowiedź co do Portu Artura, [alien- 
wenu i kolei mandżurskich do 8. bm. 
Berl. Tageblatt otrzymał od Wolfa z. Pe-. 


szcze nie były przyjęły wszystkich 
żądań rosyjskich, poseł rosyjski Cas-j 
sıni dał ostatni termin finalnej odpo- 
wiedzi na dzisiaj. 

Najbardziej zirytowaną jest Japo- 


pod wpływy rosyjskie, 


zagarnie Rosya. Sprawa to więc ży- 
wotna dla Japonii 
też prze rząd do energicznego wystą-: 


syi, 
Zachowa jednak Weihaiwei, położone 


go doskonale, gdzie już załogą swoją 
8.000 wojska. własnie podwoiła. Zre- 
sztą, jak prawie' na pewna przypu- 
szczać wolno, może liczyć Japonia na 
pomoc Stanów Zjednoczonych, 
które posiadają znacznej wagi inte- 
rega we wschodniej Azyi. 

Trudno, aby tam do wojny przy- 
szło. Zacznie się tylko zabór wybrze- 
ży Chin, a Anglia zadowoli się, jeżeli 
zagarnie ujścia Yanktsekianga i jego 
dorzecze wewnętrzne. lnne państwa 
w innych stronach poszukają sobie 
kompenzat. Na ostatnią notę Japonii 
Go do Portu Artura i Talienwanu, od 
powiedziała Rosya, że porty te obsa- 
dziła za zezwoleniam Chin, że przeto 
całą sprawę uważa za wewnętrzną 
chińsko rosyjską, nad którą w drodze 
międzynarodowej dyskutować nie mo- 


Opinia japońska: 


a stan średni i to średni stan miej- 


ski? Czyż to nie podkopy wanie pod- 


pag pruskiego pańntwa i niemieckie- 


go rządu? Czy to Polacy nie wiedzą, 
że jest ich najświętszym obowiązkiem 
i ich powinnością, zcstać i być skro- 
mnymi w wymaganiach robotnikami 


kinu d. 9. hm. telegram, że Chiuy je: tw dobrach Puttkammerów i ich towa- 


rzyszy stanu? Kiedyś wymawiano z 
jprzekąsem Polakom, że nie zdołali 
wytworzyć stanu średniego i że dla 
tego słusznie postradali samodziel- 
ność. A jeśli dziś wbrew owym przy- 


nia. Jeżeli nie przeprza swoich żądań | mówkom jednakże wytwarzają stan 
w Pekinie, to cały północno -wachodni! średni, temci gorzej dla nich! Trzeba 
róg Chin wraz z Pekinem popadnie! więc zlikwidować oszczędności p. Mi- 
a nadto caląj quela, żeby faworytom hakatystów u- 
Mandźurię 1 Mongolię wraz z Koreą jłatwió współzawodnictwo. 


Trudno powiedzieć, jak Polacy do- 
godzić mają swym przeciwnikom. Pan 
< Puttkammer im zarzuca, że nie służą 


pienia. Ale co rząd chński wyda Ro-| w urzędach i w wojsku. A niechby 
tego Japonia odebrać nie zdoła. i tylko masami rzucili 


się na służbę 
państwową, 8 kuzynom i faworytom 


naprzeciw Portu Artusa i szachujące;p. Puttkammera z przed nosa zabie- 


rali urzędy i szarże wojskowe, zarazby 
powstał okropny krzyk na polonizo- 
wanie urzędów 1 armii. Wielkie też w 
tem ma być niebezpieczeństwo, że 
Polacy gęsto jeszcze siedzą na wscho- 
dzie państwa. Ale skoro wywędrują 
do Westfalii, p. Miquel i to uważa 
za niebezpieczne mięszanie ludności. 
Ze wsi ruguje ich się przez drogich 
kolonistów niemieckich, a jak pójdą do 
miast, to i tam ich chcą zwa czaó 
wielkim kosztem i zachodem. 

W jaki sposób polski stan średni 
za pomocą oszczędności p. Miquela 
ma być zbombardowanym, jeszcze 
nam zbawcy państwa wyraźnie nie 
powiedzieli. Może sami jeszcze nie 
wiedzą, jak to zrobić. Można sro 
bió publiczne zarządzenie, celem pod- 
niesienia przemysłu (szkoły fachowe 


Żną. Rosya wskazuje tę drogę reszo.e |itp.), ale jakże wtedy zabronić nie- 


państw: róbcie tak jak ja! 


Złote kule. 


Niederrhein, Volkszty. zamieszcza 
wyborny artykuł, ouawiający najnow- 
szą niemiecką sztukę wojenną, ostrze- 
liwania Polaków złotemi kulami. Ob- 
darowanie Niemców nie ma się skcń- 
czyć 100 miljonami kolonizacyjn mi. 
Sumka ta prz znaczoną jest dla wsi, 
a jeszcze i niemczyzna w miastach 
musi otrgymać złote wzmocnienie. 

Przy sposobności rozpraw w izbie 
deputowanych — powiada Niederrhein. 
Vulksstg. — dowiedzieliśmy sią nero- 
szcie na czem polega niebezpieczna 
dla państwa zbrodniczosć polskich 
poddanych. Polacy całą siłą wciskają 
się do stanu średniego — woła p. 
Puttkammer z Pławt z „narodowem 
oburzeniem*. — o proszę oi sw 


Fejleton muzyczny. 


Tańce. 


Jedną z najalubieńszych i najbar- 
dziej rozpowszechniosych form muzy 
cznych — są tańce. — Nie ma chyba 
muzykalnego osobnika, począwszy od 
najpoważniejszych musyków a skoń- 
czywszy na najsłabiej instrumentem 
waadnących dyletantach, któryby tań- 
ców, w formie poważnej lub zwykłej 
tanecznej, nie wykonywał. Nie ma też 
i kompozytora, któryby choć jednego 
w życiu nie skomponował tańca, ró- 
wnie jak nie ma chyba ozłowieka (o- 
oczywista z wyjątkiem kompletnie glu: 
chych) na którymby rytmiczna 1 we- 
sola forma taneczna nie zrobiła wra- 
żenia. 

Tak zwana „poważna krytyka* uni- 
ka zwykle sprawozdań i ocen kompo- 
zycyj z zakresu muzyki tanecznej, po- 
zostawiając, stałej w każdem pocia 
ratryce „Teatr, literatura i sztuka” 
informowanie żądnej nowości rzeszy 
czytelników, o pojawianiu się nowalij 
tanecznych. Co prawda, to „nowalie* 
owe ukazują sią u nas tak rzadko, iż 
w dość trudnem położeniu znalaziby 
aig ter sprawozdawca z ruchu wyda- 
wniczego muzycznego, któryby o tych- 
że bodaj jeden fejleton co miesiąca 
chciał wykroić. 

Dziś gdy karnawał, wraz z sko- 
cznym wirem tanecznym już prze- 
brzmiał, guy jaź ucichły wesoła dźwię- 
ki, mazurów, walców i polek; kiedy 
mamy dość wolnego od balów, pikni- 
ków, rautów E 0zast do spółojnego | dzajn nowałówij ANY? o asy PIĄ czasu do spokojnego 


Parasole, Ralosze 


| krytycznego Ocenienia tego, — Go 
nas przedtem wprawiało w dobry hu- 
mor i dodawało ochoczej werwy, — nie 
od rzeczy będzie podzielić się z na- 
szymi czytelnikami wiadomości ai i 
uwagami o tych kompozycyach 1*1e- 
oanych, które w ciągu minionego kar 
nawału były grywane 1 przy dźwięku 
których tańczono. 

Na wstępie z prawdziwą przyje- 
mnością zaznaczyć muszę, na pociechę 
przyjaciół swojskiej muzyki, 3ż ów 
plon wydawniczy — acz nieliczny — 
odznacz sią rzeczywistym doborem 
pod względem jakości, choć szezu- 
plym jest co do ilości. Już to trzeba 
przyznać wydawcom naszym „dobry 
nos“; nia wydadzą oni własnym. nakia 
dem rzeczy takich, co do których mie 
mają z góry tej pewności, iż wydru- 
kowane, wskutek swej rzeczywistej 
wartości znajdą rozpowszechnienie, 
ico za tem idzie pokup, A z niem: 
i zwrot włożonego w wydawnictwo 
grosza z drobnym zarobkiem Dzięki 
tej zapobiegliwości naszych bibliopo- 
lów, polska literatura muzyczna, wy- 
kazać się moża małą ilością, lecz za 
to doborowemi rzeczami, odmiennie 
od literatury muzyczno-tanecznej nie- 
mieckiej, która liozy opusy tańców na 
miliony, lecz wśród olbrzymiej tej 
liczby „kawałków*, ponętnie nieraz 
wydanej "pod wzglądem formy zewnę- 
trznej — wiele, bardzo wiele tak zw. 
„śmiecia muzycznego”. 

Tańce — owa najłatwiajsza do stra- 
wienia tj. do odegrania strawa mu- 
zyczua — wychodzą najgęściej i naj- 
oząściej przed karnawałem lub w trax- 
cie tegoż. Popyt bowiem za tego ro- 
dzaju nowościami zwykle większy 


rosyjski 


TDanncala Falaara prawdziwe 


i karnawał to czas, w którym kom- 
pozytorow:e i kapslmistrze swe utwo- 
ry taneczne poświęcają temu lub owe- 
mu komitetowi balowenu, wykonując 
ofiarowany przez siebie utwór po raz 
pierwszy na tym inb owym balu. 

W sprawozdaniu niniejszem pragne 
zrobić przegląd wydawniotw tanecs- 
nych. jakie sią pojawiły in gratiam 
ubiegłego karuawału. Zacząłbym cd 
polonesów — gdyby bodaj jeden wy- 
dano. Piękny tem staropolski taniec 
widnieje dziś już tylko jsko malum 
necess rium, na karnecikach „balowych, 
gdyż zwykle protektorowie i gospe dy- 
nie buli odbywają sami bardzo kró.ko 

„undny ten spacer", a młodzież roz 

poczyna właściwie zabawę dopiero nie 
mieckira walcem. Płody więc twórczo 
ści w dziedzinie polonesa, jeśli nie 
są wydane własrym nakłads a autora, 
nie znajdują naulładców i chronić się 
muszą pod opiekuńcze skrzydła pism 
peryodycznych dodających nuty (we 
Lwowie np. „SŚmigusa). Jedyną nowo- 
ścią jest przed paru miesiącami wy- 
dany polones p. Wysockiego „ Wspom 
nienia s Uwina* o której to kompozy- 
cyi w swvim czasie pisaliśmy. 

Ulubioną formą kompozycyj tanecz- 
nych naszych muzyków są Walce. 
Ona to obok Mazurów, ntanowią gros 
wydawnictw muzycznych w obscnym 
sszonie Prym dzierżą walce naszego 
Straussa polskiego p. Adama Wroń- 

skiego, kapelmistrza orkiestry tea- 
tru Skarbkowskiego, dedykowane pol- 
skiemu dzienuikarstwn i 


gramy“. Jest to cała wiązanka pięknych 
1 bardzo melodyjnych wale w (4), po- 


onym Polakom, żeby z nich także nie 
korzystali ? Wykupywać polskich prze- 
myslowców, jak  zbankrutowanych 
dziedziców, me można póki prawo 
Rzeszy pozwala im za cenę sprzedaży 
$taiożyó interes  giziekolwiekindziej. 
A gdyby „niemieckich“ współzawo- 
dników chosno popierać z funduszów 
państwa, wyhodowanoby całe szeregi 
niegodnych wyzyskiwaczy i przesadzo- 
noby jeszcze w tej mierze dz:ałanie 
pp. hakatystów. 

Że pewne towarzystwo jest wiel- 
kiem głupstwem, to uznał ju p. Patt- 
kımər z Pławt. Wywodzi on tak: 
Walka osobista, jaką to stowarzysze- 
nie reprezentuje, może „Niemców“ na 
rasie tylko do klęski doprowadzić, a 
spowodować większą spójność u Pola- 
ków i wogóle stosunki niemożebne. 
Nie byłożby lepiej, gdyby rząd za 
miast Polaków zwalczał hakatystów ? 

Nie podobra przecież miana „naro- 
dowej“ nadać polityce, która anı spra- 
wiedhwą nie jest, ani odpowiednią ce- 


kompozytor bardzo zgrabnie rzewią 
piosnkę (ub. bez słów) i zakończył 
„Ovdą* streszczającą w sobie naj pię - 


kniejsze motywy walców, siązanką tą|uie zdradzają tu i ówdzie robotę je- 
objętych. Wszystkie ustępy odznacza- dnego i tezo samego majstra, przypo- 
ją się wielzą melodyjnością w której |mina poprzednie kompozycye Wroń- 
wśród obcej nam formy, z łatwością |skiego tem tylko, iż jest w swej bar- 
swo skie dzo pięknej melodyi ochoczą i — roz- 
motywy, użyte umiejętnie przez auto-| marzającą — dwa przymioty, które w 


potrafimy odczuć i odr.aleść6 


ra 1 w sposób nader pomysłowy ~y- 
zyskane. „Najnowsze Telegramy* mają | 


charakter swobodny, wolny od ckliwej | Nr 4 „Szarotek* jest najpiękniejszym 
sentymentalnej czułostkowości i wal: jz całej wiązanki, a w ogóle jednym z 


aów lvanoviciego i ciężkiej niemiec 
kiej Gemütlichkeit współczesnych wie 
deńskich m-jstrów tego tańca. 
p. Wrońskiego to już tańce czysto 


polskie o pełnym dystynkcyi animu-| ge 


sz i eleganckiej wesołej lecz nie ha 
łaśliwej swobodzia. Walce te wydała 
w ozdobnej szacie księgarnia Gubry-| 
nowicza i Schmidta we Lwowie. 
Plodny autor nie poprzestał jednak 
na tej jednej kompozyoyi. Dał on je 
szcze drugą wiązankę walców i te 
in gratiam miłych zapewne reminiscen- 
oy} z Krynicy (gdzie jest dyrektorem 
orkiestry zdrojowej) nazwał „Śzarot-! 
kami“, a które zapobiegliwy wydawca 
(S. A. "Krzyżanowski w Krakowie) przy- 
ozdobił wdzięcznym  -idoczkiem ta- 
trzańskim i garstką szarotek. 


Waloe te poprzedzone również 
pregrywką o pięknym motywie w for- 
mie dumki, a który to motyw słyszy 
my następnie w ozwartym ustępie, 
zakończonym smętnym refrainem wal- 


oznaczone| cowym — kończy zgrabnie opracowa- 
dziennikarskim tytułem „NajnowszeTele-| na „Coda*. 


— Cała wiązanka walców 
płynnych. malodyjnych i potoczystych 
mimo jednakiej faktury swobodnej i 


ZY a w EE „NUM PRA A wplótł |tryskającej wesołością, różni się wiel- 
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lowi. Niemiecki na-ód przy swych 50 
milionach dusz blamuje się tylko przed 
Panem Bogiem i całym światem, nkoro 
się z 3 da 4 milionami Polaków za- 
puszcza w tak kurczowe walki, w któ 
rych setki milionów tak sobie fruwa- 
ją, a z walki taj w rezulvacie przeci - 
wnik- wychodzi tyiko wzmocnionym. 
Każda posada kolonisty kosztujs nas 
50000 marek. Jeżeli tyle zużyć mamy 
ną wykupienie każdego kupca polskie- 
g9, to pewno środki p. Miquela rychlej 
się wyczerpną, jak ten zastraszający 
średni stan polski. Strzelać ziotemi 
kulami, a mimo to pudłować, to już 
szczególne upodobanie.* 

Tyle vadreńskie pismo niemieckie, 

Jeżeli postępowanie z Poiskami w 
niemieckich kolach budzi taką kry- 
tykę oburzenia, to jakże się dzi- 
w ć można, jeżeli u nas rozdrażnie 
nie znajduje także wyraz na każdym 
kroku. 

Z takich objawów Opinii, jak po- 
wyższy wnosić można, że nareszcie 
przecież obudzą się sz.achetniejsze u- 
GzNCiA za) ;pnotyzowanego hakaty- 
zmera „M:chaika* niemieckiego a za- 
eniejsza część duszy jego odwróci się 
od tych, co grzesznie na Polaków sz zn- 
ją i jeszcze grzeszniej, bo z faryzeu 
szostwem ich prześladują. 


O 


Stronnictwo X. Stojałoeskieg 


w parlamencie. 


Głos narodu publikuje rozmowę z 
ks. Stojałowskim, dotyczącą zachowa- 
nia się parlamentarnego klubn ks. Sto- 
jałowskiego, noszącego miano „polskie 
chrześci jańsko-ludowe koło.“ 

— Zapytuje mnie pau — mówił 
ks. Stojałowski — jakie stanowisko 
zajmiemy wobee rządu hr. Thuna? 
Otwarvie mówiąc, uważam każdy rząd, 
niewybrany z woli ludu za malum ne- 
cessarium (zła konieczne). Dlatego też 
s rząłem hr. Thana i jego następców 
nigdy nie będziemy się bratali, lecz i 
n'e będziemy mu robili zasadniczej o 
pozyczyi. Co będzie chciał zrobić do- 
brego, to mu pomożemy, co zaś bę- 
daie chciał zrobić złago, będziemy 
zwalczali. 

— Jakie stanowisko wobec klubu 
ruskiego zajmie ks. poseł? — zapy- 
tułem 

— Nasnralnie, że przyjazne — była 
odpow:e:iź. 'Bylibyśmy najszozę- 
ślhwsi., gdyby nam się udało utworzyć 
z Rusiuami w Redzie państwa jedno 
„Olesko - ruskie chrześajańsko - ludowe 
koło” Na Rusi grozi wybuch agrarno- 
socyalnego ruchu. jaki Ewe 
większą skaię) miał miejsce na Wę- 
grzech. Ucierpią na tem ogromnie prze- 
dewszystkieru cerkiew i stosunki spo- 
łeczne, Serali robotników rolnych na 


ce charakterem melodyi od „Najno- 
(|wszych telegramów* — i choć piękne, 
soczyście i zdrowo brzmiące harmo- 


twórczości tanecznej w tak wysckim 
stopniu posiada p. Wroński. Wale 


najpiękniejszych walców tego sympa- 
tycznego i na wskroś polskiego mu- 


Walce | zyka. 


Nakładem tejże firmy wyszły wal- 

p. Cybulskiego Stanisława za- 
iinoa „Marsenia*. Ze wszech- 
wiar udatny utwór młodego kompo- 
zyrora, formą nmieróżniąc się niczem 
od przyjętej obecnie reguły, posiada 
prawie w każdym ustępie miejsca va- 
der interesujące iszczęśliwie pomyśl+- 
ne rozwiązania harmoniczne (jak D. p. 
ozter.taktow. przygrywka do walca 
3go lub zakończenie kantyleny w 
Introdckcyi) — i obok melodyjności 
płynną i piłvą ochoczej werwy tane- 
cznej spiew ność, 

Muzur ma wdzięcznego równie 
jak walec piewoąę w p. Adamie Wroń- 
skim, jałynym po śmierci śp. Lewan- 
dowskiego i Tymolskiego obacnie, ma- 
zurzyście polskim — Madurowicz bo- 
wiem wydawszy ostatnie swe „Mazu- 
ry wystawowe” i „Starokawalerskie*, 
przycichł, a nieśmiałe acz dziarakie 
kroki w tym rodzaju zaczyna stawiać |o 
p. Cielecki, którego piękny i po- 
suwisty mazur „Zyświorsć wraz z do- 
woipną „Mokietką”, poleczką Różal- 
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Rusi może już tego lata wybuchnąć 
jeśli się zawczasu nie zapobiegnie złe- 
mu, dlatego pójdziemy wspólnie z Ru- 
snami, nietylko w parlamencie, lecz 
i na gruncie życiowym wspólnie bą- 
dziemy z nimi nad usunięciem złego 
pracowali. 

„Nasze stanowisko wobec Kola 
polskiego będzie następujące: Za- 
qhowamy absolutnie solidarność naro- 
dową z Kołem polskiem, to jest we 
wszystkich kwestyach czysto narodo- 
wych pójdziemy razem z Kołem pol- 
skiem. Szkoda, że tej solidarności z 
Kołem polskiem nie możemy utrzy- 
maó takte na gruncie ekonomicznym, 
bo jak panu wiadomo, nasz program 
ekonomiczny różni się wielce od pro- 
gramu koła polskiego. Pragnęlibyśmy 
brać udział w posiedzeniach Koła poi 
skiego jako kospitanci. Naturalnie Ko- 
ło polskie musiałoby nam zagwaranto- 
wab wolność głosu na jego posiedze- 
nisob. Natomiast jeśli Koło polskie nie 
da nam stosownych prerogatyw, to bę- 
dziemy się musieli przyłączyć jako 
hospitanci do chrześcijażsko-słow:an- 
skiego klubu w Radzie państwa. 

— Czy kiub księdza posła bę- 
dzie należał do większości parlamen- 
tarnej ? 

— Tego obecnie nie możemy zade- 
cydować nie znając jeszcze składu ro 
wej większości. Sądząc według nomi- 
nacyi nowych ministrów, jest to koa- 
hoya z liberałami (Barnreither). 

— Z młodoczechami — mówił da- 

ej ks. poseł — pójdziemy w sprawach 
słowiańskich unisono i będziemy ich 
pchać do tego, aby się stali prawdzi- 
wymi demokratami. Prawo państwowe 
czenkie jest dziś rzeczą przestarzałą a 
nawet nas Polaków krzywdzącą. My 
Czechom nie możemy przecież odsią- 
pió na tej podstawie Ślązka. My nie 
marny na żadnem prawie państwowem 
reformować społeczeństwa. Sprawiedli- 
we niektóre żądania socyalistów bę 
dziemy naturalnie 1 w Radzie państwa 
popierali — ale też nic więcej. Bę- 
dziemy ich zwalozali jeśliby chcieli ie 
drogą obetrckcyi i takiej dziecinnej 
taktyki, jaką okazali. Parlament mus! 
normalnie funkcyonować. 
Ze nk p Luegera — mó 
wi dalej ks. Stoj. — łączy nas wspól- 
ny program społeczny. Natomiaść SĄ 
dwie kwestye, któr» nas niejako zmu- 
szają do pewnej rezerwy wobec te: 
partyi: 1. Stanowisko jakie ta partya 
zajęła w sprawie słowiańskiej. Stron- 
nictwo Lnegera popierało wbrew za 
sadom ohrześcijańskim _niesprawiedl:- 
we żądania Niemców. Według chrze- 
śoijańskich zapatrywań Vorrecht jest 
w każdym razie Unrecht. 2. Jaskrawy 
antysemityzm, którego my w Galicy: 
nie możemy żadną miarą propagować. 
My uważamy praktyczny antysem:- 
tyzm bez firmy za najlepszy. (U nav 
kwestya antysemicka wobec masy źy- 
dów przedstawia specyalne trudho$:: 


skiego, podsje 4 nr. 
Echa musycznego. 
Mamy przed sobą 2 suity Marurów 
Adama Wrońskiego. „Na Wysokim Zam- 
ku“, poświęcon» dr. Kowalskiemu i o 
zdobione pięknym widoczkiem na Lwów 
z Wysokiego Zamku (wyszły u Krzy- 
żanowskiego w Krakowie), tudzież „Mi- 
łe wspomnienia” — wydane u Gubryno 
wicza i Schmidta we Lwowie. — Tak 
pierwsze jak i drugie posiadają wszy 
stkie cechy dzaarskich, tęgich, zdro- 
wych i zamaszystych mazurów, tryska 
jących naprzemian to humorem, wego- 
loscią i oohotą taneczną, to posuwi- 
stością, pełną powagi i gracyi, to wre- 
szci6 rozmarzającą i tęskną, a Go ser- 
ca płynącą nutą, jak up. część druga 
Nru 3. „Na wysokim Zamku* i Nr. 2 
„Miłych” wspomnień“. 

Zdawaċby się mogło, iż mazur, ten 
dziarski mzur, powinien być i jest 
najulubieńszą formą muzyków polskich, 
że rokrocznie pojawiają się nie dwie 
wiązanki i to jednego kompozytora, 
Jecz tuziny i setki mazurów, a jeden 
lepszy od drugiego... Niestety, jak wi- 
dzimy, tak nie jest, a szkoda, bo for- 
ma to tak piękna i w treść tak boga- 
ta, iż jeden z największych wirtuo- 
zów naszego wieku, Fr. Liszt podając 
w nakreślonym przez siebie życiorysie 
Chopina charakterystykę tańców, tak 
pisze o naszym mazurze : 

„Podczas kiedy walc i galop chao- 
tyczne tylko przedstawiają widowisko, 
—vodezas kiedy kontredansjest jedynie 
radzajem turnieju, w którym a równą 

.iętnością bronisz jak nacierasz — pod- 
czas kiedy żywość układu polki, jak- 
bąiż nie wyzuta z wdzięku, z łatwo- 
ścią przecież dwójznaczne przybiera 


warszawskiego 
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_ Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Schayerów we Lwowie. 


nies :3ne gdzieindziej. Mamy blisko 
milicu żydów, których przecież wyrzu- 
vió »*epodobna. Emigracyę żydów uwa- 
żałb, n za najlepsze rozwiązanie. Tyl- 
ko I :lestyny dla nich żałowałbym. 
Szkuca byłoby, aby kraj tak piękny 
a tak drogi serou każdego chrześcija- 
nina, dostał się w ręce żydów. 

— Czy klub ks. posła postawi wnio- 
sek o zaprowadzenie powszechnych, 
bezpośrednich, tajnych wyborów? — 
zapytałem. 

— Tak jest, postawimy. Również 
postawimy wniosek o rozszerzenie roz- 
porządzeń językowych na Ślązk. 

Czy ks. poseł jest zwolennikiem 
federacyi ? 

— Tak jest, tylko nie na podsta- 
wie przestarzałych „praw państwo- 
wych”. Ugodę z Węgrami — mówił 
dalej ks. poseł — uważamy dotąd za 
krzywdzącą nas a specyślnie Galicyę. 
Dlatego też będziemy żądal. reformy 
ugody. 

— Czy klub ks. posia będzie żądał 
uwzględnienia go przy wyborach do 
delegacyj wspólnych? — zapytałem 
wreszoie. 

— Postawimy do Koła polskiego 
otwarte żądanie, aby jeden z nas był 
wybranym do delegacyj. Wynik tego 
żądania zadecyduje jakie stanowisko 
my mamy zająć wobec Koła polskiego, 
osy mu możemy ufać i w jakim kie- 
runku. Gdybym był wybrany do de- 
legacyj, to Wyk zasadniczo przaciw 
militarysmowi i trójprzymierzu a za 
;rsyłączeniem się monarchii w drodze 
|jokojowej do francusko - rosyjskiego 
aljansu. Wszak Prasy są historycznym 
wrogiem Austryi. 
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P. Aleksy Kuroyusz, profesor pol- 
skiego uniwersytetu ludowego w A- 
meryce północnej, tak przedstawia w 
Gras. hawdlowo-geografńcenej tło życia a- 
merykańskiego, na którem zarysowa- 
je się życie polskich osąd: 

Zazwyczaj na wzmiankę o Amery- 
ce słuchacz układa twars do zachwy- 
tu i przygotowuje się do przejścia w 
zachwyt. Pochodzi to stąd, że Amery- 
kanin jest człowiekiem  chełpliwym, 
sarmochwalozym, krzykliwie reklamu- 
jącym się. 

Wiadomości o Ameryce dochodzą 
de ogółu zazwyczaj w postaci pogło- 
sek o bogactwie tamtejszych nababów, 
które tylko miljardom Rotschildów u- 
stępują. Jednostkowe bogactwa są rze- 
czywiście uderzające, najuboższy bo- 

iam z pomiędzy uważanych tam za 
bogatych, imieniem Bennet, właścicie] 
gazety New-York Herald, jest posia- 
daczem 80 milionów guldenów mają- 
tku z osteromilionowym dochodem, 
podczas gdy Pulimaun ma 800 mlj. 
majątku a 45 milj. dochodu, Gsuld 700 
milj. majątku a 40 milj. dochodu, 
Mackey 600 milj. majątku a 30 milj. 
dochodu, VWanderbildt 300 milj. mają- 
tku a 16 milj. dochodu i td. 

Przy nader rospowszechnionem u- 
tożdamianiu lub przynejmniej uzale- 
żnianiu bogactwu od cywilizacyi wy- 


„in first place a man of busines“, a 
nie jakimś tam patryotą, solidarność 
więc firmowa albo klasowa przeważa 
nad narodową, której poczucie prawie 
nie istnieje. 

W dobie ostatniej wyłania się jakiś 
patryotyzm oparty na ułamkowej pod- 
stawie współzawodnictwa handlowego. 
Ci, którzy doszli do poczucia potrzeby 
jakiegoś patryotyzmu „robią go“. A 
potrzeba ta istotnie istnieje. W XIX 
stuleciu 60 mil. przybyszów z Europy 
rzuciło się na ten ponętny łup, jaki 
sobą przedstawiają przyrodzone boga- 
otwa stanów. Rabunkowym sposobem 
złapili oni te bogactwa, poczynające 
się wyczerpywać, nagromadzili olbrzy- 
mie fortuny i chcą dalej łupió, lecz 
już w ściślejszym kółku zmniejszają- 
cem współzawodnictwo. Zjawią się więc 
potrzeba odgraniczania się ludnościo- 
wego, zaznaczenia odrębności. Wreszcie 
wszak potrzeba, żeby tych nagroma- 
dzonych łupów ktoś bronił, gdyby ja- 
kiemuś narodowi lub państwu przyszło 
do głowy przywłaszczyć je sobie dro- 
gą wojny, prowadzonej w imię zba- 
wienia kogoś lub czegoś. Wprawdzie 
odległość i pozostawanie za oceanem 
militarnych państw Europy, jedynie 
groźnych, chroni i zabezpiecza w zna- 
cznym stopniu, lecz to może nie wy- 
starczyć, wmawiać więc trzeba, sugge- 
styonować ten brakujący nastrój pa- 
tryotyczny. W tym celu np. w szko- 
łach początkowych i wieczornych roz- 
poczyna się wykłady od długich, nu- 
dnych i nużących tyrad na temat, co 
to jest amerykańska flaga gwiaździsta 
i suggestyonuje się ni mniej ni więcej 
jak wysooe „cywilizowana* zasada, że 
„każdego, ktoby tę flagą znieważył, 
należy zabić". 

Sławny średniowieczny humanista 
francuski Rabelais zostawił satyryczny 
opis współczesnego mu mieszczanina, 
o którym mówi, że znał on sześćdzie- 
siąt sposobów zostania bogatym, z 
których najniewinniejszym była zwy- 
czajna kradzież. Ten satyryczny opis 
daje się zupełnie zastosować do ame 
rykańskich metod zdobywania fortu- 
ny, z tą chyba różnicą tylko, że liczba 
60 medod od tego czasu wzbogaciła 
się nowemi. W kwestyi cnoty Amery- 
kanin rozumuje, jak Panurg mówiący, 
że „cuota powszechna jest przewybor 
ną rzeczą, zwłaszcza gdy na świecie 
zostanie jeden tylko nikczemnik, a tym 
npikczemnikiem ja będę“. Rozrzewnia- 
jący ten rys nie jest jedyny. Życie po- 
lityczne współzawodniczy o lepsze w 
tym względzie z życiem handlowo. 
przemysłowem. Nie panują tam żadne 
demokracye, arystokracye, biurokra- 
cye, lecz w całem znaczeniu tego wy- 
razu „kanaliokracya* dzierżawiona za- 
zwyczaj przez plutokracyę do usług 
której najczęściej się wynajmuje. „Bri- 
bery* (polityczne przekupstwo) jest a- 
trybutem polityki amerykańskiej. Jest 
ona opanowaną przez Irlandczyków. 
kaiao lenm polityki jest gotówka 
stronnictwa i lukratywne posady, któ- 
re z chwilą przyjścia do władzy zwy- 
cięzkiego stronnictwa wnet są obsa- 
dzane z całą bezwzględnością przez 
stronników tegoż. 

W walce politycznej jest tam prze- 
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twarza się u ogółu pochlebna opinia dle strzeganą z całą ścisłością zasada 0- 


życia ameryzańskiego. 

W ozasach t. z. trzeżwych, jak o 
beche, gdzie „delirium pecuniosam, 
grażuje w całej pełni, gdzie na widok 


jtwarcie przez generała Jaekson'a do- 


bitnie wygłoszona w słowach „vikto- 
ribus spola“ (łapy dla zwycięzców). 
Wiele z licznych urzędów jest roz- 


złota ludzie tracą przytomność amy | myślnie synekurami, ażeby nie krępo- 
słu, ktoby potrafił nie GZC1Ć z ZAM” | wały taientów zajmujących je „polity- 
kniętemi oczyma „złotego cielca* tej |kierów* Do takiego politykiera dają się 


próby i kalibru. 


zastosować słowa Gladstone'a wyrze- 


Kosmopolitysm, bezwzględna po-|czona o Palmerstonie: „zje on ile się 
goń za majątkiem per fas et nefas, za- chce brudu, byleby był pozłacanym*. 
nik wszelkiej etyki społecznej dają się |Politykierzy rekrutują się z pośród 
wysnuć z historyi warunków  zalu-| wszystkich obecnych tam narodowcści, 
dmiania Stanów. Gdz'e istnieje sto| mówią wszystkiemi używanymi tam 


kilkanaście wyznań, 


gdzie istnieją | językami, sa najrozmaitszego stopnia 


cztery większe grupy etniczne i sześć | wykształcenia i hierarchii zawodowej 


mniejszych o różnych tradycyach hı- 
storycznych, gdzie istnieją wszystkie 
formy kultury począwszy od koczo- 
wniczej a skończywszy na handlowo- 
przemysłowej, — tam kosmopolityzm 
snajdaje urodzajny podkład dla siebie. 

O patryotyzmie, o jakiejs solidar- 
ności rosleglejszych sfer ludnościo- 
wych nie ma mowy. Amerykanin jest 


pozory, — podczas kiedy fandayo, ta- 
rantella, menuet są sobie tylko ekspo- 
zycyami scen miłośnych — w musurse 
masz i dramat miłośny i wszystkie je- 
go namiętne odoienia." 

Jakkolwiek jednak czasy, — z któ- 
rych niejedni jeszcze pamiętają stare- 
go Zadereckiego lub Jaśka z Kolbuszo- 
wy, improwizatorów: mazurzystów, ma- 
jących awe własne drobne kapele, już 
dawno minęły i młodzież dziś hasa 
z ochotą nawet przy wołającej o pom- 
stę do nieba przeróbce doskonałego 
Marsza sokolskiego (w formie 13sto i 
19 taktowej !) — nie brak tu i owdzie 
dgiarskioh i tęgich mazurów, te atoli 
krążą w odpisach, grane przez tape- 
rów na wieczorkach domowych, na- 
kladoy atoli wydawać takowe boją się, 
gdyż twórcami mazurów tych są prze 
ważnie muzycy O nieznanych szersze- 
mu ogółowi nazwiskach. 

„Wspomnienia balowe“ Wrońskiego, 
jedyna newość kadrylowa, posiada 

iękno jak swykle u tego antora me- 
lo ye. Pokrewny kadrylowi a obecnie 
wszędzie już tańczony jest lansyer. 
Dotychczas grały wszystkie kapele od- 
wiecznego angielskiego lansyera, aż do 
przesytu naprzemian z węgierskim — 
a nowości na ten wdzięczny temat nie 
komponowano żadnych. Obecnie wy- 
dała księgarnia Gubrynowiczai Schmid- 
ta „Les Lanciers“ — układu p. Barba- 
ry Geistlener. Lansyer ten, jakkolwiek 
nie dorównuje angielsk.emn prototy- 
powi, jest w układzie swym interesu- 
jącym i melodyjnym, w keżdym zaś 
razie zasługuje na rozpowszechnienie 
tnk ze względu na swojskość, jakoteż 
przystępność układu. Obok lansyerów 
tych wydała taż sama firma Etiudẹ I 


Zadaniem ich zastosować się w agita 
cyi do wszystkich poziomów umysło- 
wych, do wszelkich złyc:. iub dobrych 
słabostek słuchaczy, zwalczać preeci- 
wne stronnictwo wszelkimi „skute 
cznymi* środkami. 

Nie brak polirykierów, którzy są 
wirtuozami w swej sztuce. Są to wy- 
szkoleni w wieloletniej praktyce de- 


i Romanzę „Au revoir“ p. Geitlenero- 
waj, dwie melodyjne i przystępne kom- 
pozycye. 

Plon, jak widzimy, nietylko nieob- 
fity, lecz nawet ubogi. Gdy się atoli 
weżmie ua uwagą to, iż u nas w kra 
ju mamy tylko kilka księgarń nakła- 
dowych, nie wataj cych się ryzyko- 
wać nieco grosza na tańce 1 okcli- 
czność, iż wiele utworów niewydanych 
a niejeinokrotie wartościowych, zale- 
ga w tekach autorów li tylko wskutek 
nieśmiałości, a zwykle i zbyt wygóro- 
wanych wymzgxń — i wreszcie ! tę 
okoliczność, iż każdy trochę z harmo- 
nią obeznany. woli pracować nad ope- 
rą (która nigdy nie ujrzy riiith 
lub pisać nieśpiewane następnie piosn- 
ki — zos awiając tworzenie tańców ta- 
perom, z łatwością odnajdujemy przy- 
czyny słabego ruchu u nas na tem 
polu. 

Do stagnacyi a raczej do słabej 

rodukcyi przyczyniają się we wiel- 
kiej mierze nasze orkiestry wojskowe, 
rznące od ucha rozmaite walce i pol- 
ki wiedeńskich muzyków i kapelmi- 
strzów, którzy im zwykle rozpisaną 
na głosy partyturę swych utworów 
bezinteresownie przysyłają, a które 
tylko zrzadka i „na odczepnego* okra- 
szają programy swych produkcyj, kon- 
certów, "platzmuzyk*, jedną lnb dwu 
kompozycyami muzyków polskich. 

Dziwió się tedy bynajmniej nie na - 
leży, iż w tej dziedzinie walców, ma- 
zurów, polek i kadryli, ze znanych 
w muzyce imion, spotykamy zwykle 
imie Adama Wrońskiego, którego też 
całkiem Zusłużewi> nazwano kró em 
mazurzytów i Strausse«m polskim 

Stanisław Bursa. 
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magcgowie, którzy doskonale przestu-|zemsty godnej Judasza. 


dyowali teren swego działania i mi- 
strzowsko grają na wszystkich le- 
pszych i gorszych uczuciach tłumu w 
celu wyzyskania ich dla swej sprawy. 
Wzięcie się ich podczas uprawiania 
swej kokieteryi politycznej jest aktor- 
skie. Rubaszne dowcipy, mimika, ge- 
stykulacya, pochlebstwa, obietnice, e- 
fektowne blagi, patetyczne pozy z 
prozaicznym poczęąstunkiem zmiesza- 
ne, występują wtedy na porządek 
dzienny. 

Tłumek się śmieje, klaszcze, roz- 
wesela i będąc przytem w większości 
wypadków apatycznym pod względem 
politycznym a w znacznej części po- 
litycznie nie wyrobionym, ulega z ła- 
twością politycznej suggestyi. Polity- 
ka nie jest tam kwestyą „idei* lecz 
„zysków“. Istnieje tylko jedno prze- 
konanie w Ameryce „robić to wszy- 
stko, co przynosi dochody“. 

W programach politycznych czyli 
w t. z. tam „platformach* (gdyż agi- 
tatorsy polityczni z platform wznie- 
sionych do mas przemawiają) darem- 
nem byłoby szukać haseł „polityki 
socyalnej*. Rozlegają się tam hasła 
wyłącznie ekonomiczne i to wiele z 
tych haseł podnosi Bię nieszczerze a 
na przynętę tylko jako środek agita- 
cyjny. Na wyższych s anowiskach po- 
ltycznych daremnem byłoby szukać 
ludzi o pokroju mężów stanu. Są to 
wszystko mniej lub więcej wykształ- 
ceni i utalentowani najmici i karyero- 
wicze polityczni nie wyłączając pre- 
zydentów. 

Najgorliwszymi szermierzami zasa- 
dy wolnościowej „freedom* (wolności) 
są klasy uprzywilejowane przez swe 
bogactwo. Kapitał dla swej swawoli 
potrzebuje laisses-faire; przytem jest 
właściwością angielskiej rasy „indy- 
widualizm*, sprzeciwiający się rozwo- 
jowi silniejszej państwowości. W wal- 
ce z ruchem robotniczym wmieszanie 
się państwa mogłoby bogaczom tylko 
przeszkadzać. Walkę tę chcą oni prze 
prow: dzió w formie klasowego poje- 
dynku bez eekundanta w postaci pań- 
stwa, wiedzą bowiem, że wychowane 
i przez noh wszczepione pojęcia i 
skłonności mas robotniozych zawsze 
zapewnią bogaczom zwycięstwo w tym 
pojedynku. Daremnie srukanoby tam 
prawa fabrycznego, przesiąkniętego t. 
z. „socyglizmem państwowym* jak to 
widzimy w Europie. Z tytułu tegoż 
indywidualizmu, z tytału dążności do 
opierania wszystkiego na samopomucy 
i prywatnej inicyatywie znajdujemy 
tam słaby rozwój socyalizma. Socya- 
lizm dążąc do wyrobienia z państwa 
rodzaju niańki politycznej, karcącej 
niegrzeczne klasy społeczne a piesz- 
czące grzeczne, niezbyt przypada do 
gustu i godzi się z przyswojonemi ka- 
tegoryami myślenia Auglo-amerykani- 
na. Fmancypacya czwartego stanu 
przybiera tam kształty Trades unio- 
nów oraz stowarzyszeń rycerzy pracy. 
Socyalistami w Ameryce są głównie 
Niemcy z małą domieszką Polaków, 
Włochów i innych narodowości. „Stru- 
ggle for life“ (walka o byt) systemom 
socyalistycznym nie przypada do gu- 
stu Anglo-amerykaninowi. 


= nokia E-EJAN 
(Fejleton teatralny.) 


Kraków d. 10 marca. 


Nadzwyczajaością, prawdziwym 
iście evenement du jour jest tu ukaza- 
nie się na scenie nowej oryginalnej 
sztuki pod tytałem u góry niniejsze- 
go artykułu wypitanym. Ani codzien- 
ne zdarzenia miastowe, ani plotki 
miejskie, których w Krakowie jak 
wszędzie zresztą nie brak, ani nawet 
taki epizod prawie dziejowy, który 
wrażenie sprawił w świecie, jak upa- 
dek gabinetu Gantscha, nie potrafiły 
zepchnąć na drugi plan rozmów o 
najnowszej premierze, [I jakaż tego 
przyczyna? Wielki talent autorki, któ- 
rej dzieło olśniło i w podziw wpra- 
wiło wszystkich, oraz temat, który 
Polaka nie wzruszyć nie zdoła. 

By stwierdzić dragą przyczynę, (o 
pierwszej poniżej) postaram się stre- 
ścić „Tamtego* co jednak ze względu 
na wielce zajmującą fabułę w krótko 
ści nie da sią zdziałać. 

Kazimierz Wielborski, młody i pię- 
kny student uniwersytetu, zamiesza- 
ny przed paru laty w jakąś przaciwe 
państwową działałność, został po roku 
śledztwa wypuszczony na wolną sto- 
pę pod warunkiem, 1ż zobowiąże się 
słowem honoru, że w przyszłości w 
żadnej „robocie“ udziału brać nie bę- 
dzie. Dawszy to nieszczęsne słowo 
pułkownikowi Korniłowowi urzędni- 
kowi do szczególnych poruczeń przy 
oberpolicmajstrze generale Hornie, — 
Wielborski poświęca się cały nauce, 
chcąe zapewnić starość biednej matce 
i przyszłość siostrze, czem nawet na- 
raża się swej narzeczonej Annie, któ- 
ra nie może pojąć amiany zaszłej w 
umyśle i postępowaniu ukochanego. 
Kazimierz rozdrażniony swą niemocą 
moralną, a zarazem wyrzutami słysza- 
nymi z ust kolegów, oraz niedomówio- 
ną choć wzrokiem zaznaczoną boleścią 
narzeczonej, która prawdziwego stanu 
rzeczy nie zna, szuka zapomnień w 
knajpie, gdzie usiłuje angielską gorz- 
ką i pięknem ciałem kelnerki Józi 
zatrzeó pamięć zabijającego ją poło- 
kenia. 

Lecz Józia ma serce szerokie, to 
też ma amantów, którzy się z nią 
chcą żenić, sporo jakkolwiek Kazimie- 
rzowi okazuje... serca. Nie podo- 
ba się to jednak porucznikowi artyle- 
ryi Strełkowowi, bo Józia należy do 
partyi ugodowej i obojętną jej jest 
wiara i naredowość kochanka, byle 
był młody i miał pieniądze. Strełków 
pijanica zapałał wściekłą namiętnością 
do dziewki, z którą obiecuje mię że- 
né. Widząc jednak, iż ona !gnie do 
„Paliaka*, wpada na straszną myśl 


Oto wysyła 
pod adresem Kazimierza listy, z któ- 
rych wynika, że odbiorca jest zdrajcą 
Rosyi na korzyść Prus, ozyli jednem 
słowem szpiegiem, równocześnie zaś 
uwiadamia o tem anonimowo żandar 
meryę. Następuje aresztowanie Kazi- 
mierza, Anny i całego towarzystwa 
zebranego w celu wspólnego czytania. 
Kazimierz tedy zda się zgubiony. Kor- 
niłów jednak ów pułkownik, który o- 
debrał od niego słowo honoru, po 
nitoe do kłębka wskutek nader zrę- 
cznego wedle francuskiej lub angiel- 
skiej metody prowadzonego dochodze- 
nia przychodzi do wniosku, iż nie 
Wielborski, ale Strełków jest wino- 
wajcą. Wychodząc z założenia, że jest 
urzędnikiem, którego zadaniem jest 
badanie prawdy, przedstawia rzecz 
generałowi. Ten oburzony na Korniło- 
wa, iż chce „rasskiego" 1 to „oficera“ 
poświęcić dla jakiegoś tam „Paliaka*, 
studenta nie chce się zgodzić ze zda- 
niem jego. iż należy szukać prawdy, 
ulega jednak w końcu wymowie i 
sprytowi Korniłowa. Oświadcza mu 
jeduak, ik jeśli się pomyli, jeśli nie 
dowiedzie, iż Strełków jest winien, 
sam padnie ofiarą posądzenia ruskiego 
oficera o zdradę i w tym celu wręcza 
mu rewolwer. 

Podrażniona ambicya a zarazem 
wielkie ryzyko sprawiają, iż Korniłów 
jeszcze więcej wytęża swój policyjny 
zmysł. Drięki czemu wyciąga ze spo- 
jonego przez się Strełkowa wiele szcze- 
gółów obwiniających oraz znajduje pa- 
pier, którego treść usuwa wszelkie 
wątpliwosci. Osaczony tak ze wszech 
stron Strełkow kończy samobójstwem 
na scenie, gdyż pułkownik jego wrę- 
czejąc mu rewolwer poleca, by w ten 
sposób oczyścił splamiony honor pał- 
ku. Na pół jeszcze piany oficer spoj- 
rzawszy na ikon i zaspiewawszy re- 
frain jakiejś narodowej smętnej pieśni 
z wyrazem  „plewat* na ustach cel- 
nym strzałem pozbawia się nędznego 
żywota. 

I na tem, mojem zastrzegam 
sią zdaniem, sztuka mogłaby się 
zakończyć, bo winowajca został uka- 
rany, prawda wyświeconą, los więc 
innych mało zajmujący, tembardziej, 
iż znający bogdaj pobieżnię stosunki 
rosyjskie nie ma najmniejszej wątpli: 
wości, że Polakom choó niewinnym na 
sucho rzecz nie ujdzie. Autorka je- 
dnak uznała za stosowne dać jeszcze 
epilog trącący nieco melodramatem. 

Znajdujemy się w dziesiątym pa- 
wilonie cytadeli warszawskiej w sali 

ożegnalnej podzielonej podwójną że- 
azną kratą. Tu Anna skazana na pięć 
lat posilenia w Syberyi sa znalezione 
u mej zakazane broszury i propagan- 
dę przeciw państwową, żegna się z 
Kazimierzem, który wobec braku do- 
wodów wraz z innymi został uwolnio- 
ny. Podwójna ta męczennica oświad 
oza Kazimierzowi na jego pytanie, iż 
kocha go, ale nie tego, jeno tamtego 
z przeszłości który pracował i wal- 
czył dla idei i niedostępny był prozie 
życia i niskim jego popędom. „Po- 
kocham cię ponownie, ostatnie to jej 
wyrazy, gdy — się staniesz tamtym“. 
Zrozpaczony młodzieniec po jej wyj- 
ściu stara się stać godnym nieszczę- 
śliwej dziewicy i nie pomny na starą 
matkę przeklina obecnych żandarmów, 
nazywa ich psami, plwa na nich a w 
końcu nie panując nad sobą rzuca się 
policzkując jednego z nich. Ubezwła- 
dnieniem szaleńca, który wie, iż za 
to zostanie wywieziony i połączy się 
z ukochaną Anną, kończy się sztuka. 

Oto treść a raczej jej szkielet, bo 
epizodów ubocznych wiele. Nikt nie 
zaprzeczy, iż fabuła jest nadzwy- 
czajnie zajmująca zwłaszcza dla nas 
Polaków. Obok tego opracowanie rze- 
czy tak pod względem literackim jak 
scenicznym świetne, bez najmiejszego 
zarzutu. Przedewszystkiem uderza nie- 
pospolite znajomość stosunków i ich 
przedstawienie na scenie. Przed oczy- 
ma widza przesuwają się obrazy zna- 
ne niektórym z doświadczenia, wielu 
z obserwacyi a wszystkim ze slysze- 
nia lub z czytania Boć i ta treść sztu- 
ki oparta jest na prawdziwem zda- 
rzeniu, znakomicie i bezsprzecznie z 
wielkim talentem Opracowana przez 
autorkę znaną wybitnie w literaturze 

owieściowej 1 scenicznej. Ale po co 

yó dalej, gdy pseudonym już przed 
kilku dniami zdradzony zcstał. Gdyby 
jednak nawet nie było to nastąpiło 
po wartości i zaletach sztuki przy- 
© ię iż nawet przeciętny widz, 
yłby poznał, iż „Tamten* jest pło- 
dem autorki „Małki Ss warosikdpź”. 

Ale temat, treść i scenicznośó rze- 
czy rywalizuje tu rzetelnie ze znajo- 
mością świata i stosunków warszaw- 
skich i Żandarmskich oraz z ty 
pami i charakterami a w końcu z bo- 
gactwem obserwacyi. Taka knajpa jak 
w pierwszym akcie jest wprost wziętą 
z grantu warszawskiego albo raczej 
zagraniczną i ściśle sfotogiafowaną 
względnie skinematografowaną. Do re- 
stauracyi trzeciorzędnej z usługą żeń- 
ską schodzą się urzędnicy, studenci, 
emeryci, ofcerowie 1td. Wiaścicielką 
tejże jest Matołkowska, którą mając 
dzieci i pracując ma nie każe kelner- 
kom przymilać się do gości, by więcej 
pili, do Gzego pomagać też ma i głu- 
chy grajek na rozstrojonem pianinie. 
Na ruchliwem tle tego obrazu ukazują 
się trzej pijani oficerowie, którzy w 
dalszym ciągu piją naturalnie „szam- 
panskoje*, śpiewają, krzyczą, tłuką 
szkło itd. Trzeba to widzieó, by oce- 
nió zmysł obserwacyjny utalentowa- 
nej antorki. Nie mniejsze zalety po- 
siada scena aresztowania w drugim 
akcie, gdy nagle wpadają żandarmi, 
rewidują, zabierają wazystko, we wło- 
sach kobiet szukają papierów, albo w 
trzecim w poczekalui generala Horna, 
gdzie po kilka godzin wysizdują „ko 
biety czarno ubrane* mające braci, 
ojców, narzeczonych uwięzionych i w 
następnym, gdy Korniłow prowadzi 
śledztwo w dziesiątym pawilonie. 


Znakomita obserwatorka życia n-|wych i 


mie też uwypuklać typy, z których za 
najwybitniejsze w sztuce uważam ge- 
nerala Horna, „paneczyka* Nikiforowa, 
kapitana Agafowa, pijanicę, odnajmu- 
jącą mieszkąnie, poczciwinę Korbielo- 
wą pieczołowitością swą znęcającą lo- 
katorów, dalej starego żandarma wzię: 
tego do wojska aż z kostromskiej gu- 
berni, gdzie kiedyś zostawił dzieci 
małe, Matołkowską utrzymującą re- 
stauracyę, kelnerkę, Jórię idyotę, ge- 
nerała prezesa teatrów itd. 

Na koniec zostawiłem sobie dwa 
charaktery osób działających arte przez 
autorkę urobionych. Są niem! Streł- 
kow i Korniłow. Pierwszy to niska, 
podła natura pijaka młodego pał: jące- 
go czysto zwierzęcą ale wściekły na 
miętnością ku kelnerce Józi, od której 
w opisany srogi sposób usuwa zniena- 
widzonego rywala. Świetnie to podpa- 
trzona postać, ale koroną dzieła jest 
pułkownik Korniłow „czynownik 090- 
biennych poruczenii*, To szruba wci- 
skająca się w mózgi i serca niezna- 
nych więźniów, byle z nich wydobyć 
zeznania; to nikczemnik oskarzający 
współoskarzonych, rzucający wśród nich 
ziarno niewiary i zdrady, nieprzebie- 
rający w środkach choóby podłych. 
Annie otwiera oczy, że Kazimierz nie 
kocha jej, bo bałamucił kelnerkę, Je- 
mu oświadcza, iż Anna wszystko wy- 
śpiewała, gdy jest słabą kobietą, że 
więc już wie skąd dostawał plany 
twierdzy, matkę Kazimierza namawia, 
by go skłoniła do wyznania rzekomej 
zbrodni, bo on inaczej zginie w wię- 
zieniu. „Patrz pani na jego wzrok błę- 
dny* mówi do staruszki otwierając jej 
Oczy, iż syn może Ooszaleó, nawet nie 
oszczędza Moskala Strełkowa. z któ 
rego wyciąga tajemnicę spoiwszy go 
przedtem. Ma jednak teu Korniłow 
jedną mniej ciemną stronę charakteru. 
Oto wszystko co czyni choć środki nie 
są godziwe i me każdy nawet z kole- 
gów jego zdobyłby się na nie, wszy 
stko to czyni dla znalezienia prawdy. 
Jest bezlitośnym, twardym, strasznym 
żandarmem-„eledowatielem*, dla które- 
go ani uczucia matki, ani dziewicy- 
narzeczonej, ani honor podsądnych i 
ich godność nie są swiętemi, gdyż on 
chce poznać bezwarunkową prawdę. 
„Generale — rzecze — jesteśmi płatni 
a przysłano nas tu po to, byśmy bez 
względu na pochodzenie i wiarę szu- 
kali winowajców 1% 

Jeśli jednak autorce postać ta uda- 
ła się świetnie, połowę powodzenia 
zawdzięcza artyście, który ją stworzył 
na scenie. Jakkolwiek jestem zdania, 
iż aktor więcej interpretuje intencye 
autora, nie tworzy, w tym wypadku 
nie zawahałem się użyć potężnego 
wyrażenia. Takim MKoruiłowem jak 
Kamiński nikt być nie potrafi. Zoa- 
jąc stosunki rosyjskie i język, co wi- 
doczne choćby z „udarenia*, gdy po 
rosyjsku mówi (uawiasem zauważam, 
iż nieco za wiele autorka każe arty- 
stom mowy tej używać). Kamiński 
widocznie baczny a sprytny obserwa- 
tor dał skończoną postać tak w ru- 
chach, jak w mowie, we wszystkiem. 
całą bez wad lub zarzutów, do której 
nic juź dodać nie można. Mamy przed 
oczyma człowieka, który świadom ce- 
lu, a tym jest karyera, dąży doń pe- 
wnie, choć chwilami ryzykownie. Gdy- 
bym chciał podnieść wszystkie mo- 
menty tej znakomitej bez przesady 
gry, musiałbym zdwoić ramy niniej- 
szego fejletonu i nakreślióć specyalne 
jej studyum; kończąc więc zaznaczam. 
iż talent artysty sprawił to, że cała 
uwaga słuchaczy wbrew tytułowi sztu- 
ki i zapowne zamiarom autorki, prze- 
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piła się przy nim tak silnie, iż nie 
„Tamten“ jest bohaterem utworu, jeno 
srogi Korniłow. Nie przesadzę, gdy 
powiem, iż taki artysta z Bożej iście 
łaski, jak Kamiński, byłby wspaniałą 
ozdobą największych teatrów. 

Inni artyści — a gra cały personal 
prawie — oddali swe role bez zarzu- 
tu. Doskonałą Anną, na której twarzy 
rozpacz i boleść malowały się umie- 
jętnie, była p. Siemaszkowa, pełnym 
zapału Kazimierzem p. Śliwicki, pija- 
nicą Strełkowem p. Solski, który je- 
dnak, zda mi się, za mało zaznaczył 
swą dziką namiętność ka kelnerce 
Józi, sprytnie pojęrej i oddanej przez 
p. Koźmin. Epizodyczną rolę Korbie- 
lowej chąrakterystycznie i inteligent 
nie odegrała zdolna artystka p. Kry- 
sińska. Z innych artystek biorących 
udział w przedstawieniu odzuaczyły 
się... piąknemi twarzyczkami pp. Jeremi, 
Pomian i d'Ylier. Rolę matki wzięła 
na swe barki p. Zapolska. Z przykro- 
ścią a jednak muszę zaznaczyć, iż nie 
mogę nawet w części oddać aktorce 
tych pochwał, jakie należą się autorcę. 
Boleść matki nie wzruszała, bo była 
nienaturalną, robioną. Nie wielka to 
rola, dwie sceny, a jednak mopa nią 
wstrząsnąć widzów. Jakby tę nieszczę- 
śliwą matkę, płaczącą i bolejącą nad 
katuszami syna zagrała wasza Ci- 
chocka ! 

Wystawa sztuki i reżyserya były 
nader poprawne. Oryginalne kostyu- 
my żandarmów, które od prawdzi 
wych nie różniły się nawet guzikiem 
lub wypustką, dowodzą staranności 
garderobiera i czuwania nad tem re 
żyseryi. Drobna to zda się rzecz, ale 
niezbędna. Sceny zbiorowe jak w 
pierwszym akcie w knajpie lub are- 
sztowanie oddano doskonale. Widocz- 
ną była praca rzetelna nad doprowa- 
dzeniem całości do właściwego po- 
ziomu. 

Sztuka ma zapewnione powodzó- 
nie, a owacye dla autorki w postaci 
oklasków, wieńców i bukietów nie u- 
stają na żadnem przedstawieniu, któ- 
rych było już cztery, zawsze o prze- 
pełnionym amfiteatrze. 

W końcu króciótka uwaga. Jedno 
z tatejszyc wielce poczytnych pism 
(zaznaczyć to należy nażarcie walez ; 
ce przeciw obecnej dyrekcy:) dopa- 
trzyło się w sztuce t-udencyj ugodo- 


E 
na ten temat umieściło dosko- 
nale po dziennikarsku, ale nie rzeczo- 
wo napisany artykul wstępny. Ja w 
w całej sztuce nie mogłem nie z po- 
lityki ugodowej wynaleźć, boó prze- 
cież owego wykrętu Korniłowa, że 
przysłano ich do Warszaw, dla pracy 
iszukania prawdy za co są płatni, nie 
można za to uważać. Nie wierząc so- 
bie pytałem o zdanie wielu, wielu o- 
sób, nikt mi jednak nie umiał po- 
twierdzić owego głosu o rzekomej 
tendencyi ugodowej. Zgadzając się w 
zupełnosci ze zdaniem wspomnianego 
pisma, iż takiej „podłoty* jak „Nowe 
Ghetto“ napisane przez współpraco- 
wnika Neue Freue Presse w polskim 
teatrze przedstawiać się nie powinno, 
tu co do „Tamtego* nie podziełam 
zdania. Zresztą oceninicie to nieba- 
wem po przedstawieniu na waszej 
scenie. 

Kaśmin ze Lwowa 
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Lwów dnia 11 marca. 


„Ofiara Simony“ — oto tytuł naj- 
nowszej niezwykle zajmującej powieści Cham- 
pol'a, którą w tych dniach w fejletonie Gaz. 
Nar. zaczniemy drukować. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów przeniosła asystenta pocztowego, Já- 
zefa Harmatę z Zaleszczyk do Rzeszowa, 


Wiadomości dyecczyalne. Archi- 
dyecesya iwowska ob. łac. Zamianowani: 
ks. Bladowski Kdward, wikar. w Czerwono- 
grodzie, ks. Tołpa Tomasz administr. w 
Kobylnicy (Fehlbach). Dyecezya przemyska. 
Otrzymali prezentę: na probostwo w Tuli- 
głowach ad Komarno ka. Andrzej Żegleń, 
wikary w Dukli; na probostwo w adem- 
cach ks. Wincenty Zbiegniewicz proboszcz w 
Michałówce. Zamianowany administratoren: : 
w Tyrawie wołoskiej ks. Jan Jakubowski 
tamtejszy wikary, Przeniesieni wikarzy: ks. 
Fr neiszek M.ch z Jeżowego do Gorlice, ks. 
Józef Decowski z Jeżowege do Spiów, kw. 
Anteni Dziurzyński ze Spiów do Jeżowe, o, 
ks. Ignacy Krysakowski z Rymanowa do 
Jasienicy, jako drugi wikary ad personam 
proboszcza ks. Stanisław  Sznfa z Zarszyna 
de Rymanowa. Konkurs na opróżnione pro- 
kostwo w Tyrawie wołoskiej rozpisany do 
dnia 1. maja br. Dyecezya tarnowska. Za- 
mianowani: ks. Władysław Macheta, prowi- 
sorycznym katechetą przy gimnazyum w 
Bochni; ks. Jan Kosman, katechetą przy 
kolejowej szkole ludowej w Nowym Sączu : 
ks. Michał Ekiert, administratorem parafii 
w Olszówce. Przeniesieni; ks Kaspar Mazur 
i ks. Kasper Bojarski z Tuchowa de Tarno- 
wa, Józef Gawor z Jadownik do Barnowa, 


Adam  Warzewski z Tarnow; do Nowego 
Sącza, Bernard Orzechowski z Tarnowa do 
Tuchowa. M lebior Zapała z Tarnowa do 


Lipnicy-murowarej, Władysław Szymanek z 
Lipnicy: murowanej do Tuchowa, Józf Wi- 
iek z Wierzchosławie do Bochni, Józef Rę- 
gorowicz z Noekowej do Łączek, Ignacy 
Poniewski z Łączek do Witkowie. Konk rs 
na posadę katechety gimnazyulnego w Bochpi 
rozpisany do końca marca, 

Żywe obrazy w pałacu namiestni- 
kowskim. W sobotę 19 bm. odbędzie się 
w pałacu namiestnikowskim na cele dobro- 
czynne nadzwyczaj zajmujące i barwne przed - 
stawienie, na które złożą się: śpiew, muzy- 
ka i żywe obrazy, w których grono naszych 
najpiękniejszych pań i panien wystąpi. 
Żywe obrazy układu prof. Rejchana, przed- 
stawią kilka najbardziej poetycznych, wznio- 
słych i każdemu polskiemu sereu drogich 
epizodów z dziejów ojczystych. Podczas ka- 
żdego obrazu orkiestra odegra kompozycje 
odpowiednie epoce. z której zaczerpniętą jest 
treść obrazu, a jeden z amatorów p. Ż. wy- 
głosi wiersze napisane w tym celu przez 
pana R. 


Statut emerytalny funkcyonaryuszów 
gminy lwowski j roztr:ąsauy już na trech 
posiedzeniach, odesłała rada miejska wczo- 
raj napowrót do komisyi dia ponownego 
zbadania z tym dodatkiem, iż w komisyi 
wezmą udział pp. Piętak, Czerny i Gryzie- 
cki, którzy mieli wiele poprawek projektowi 
do poczynienia. 

Przeciw głodowi. Bank krajowy wy- 
dał dotychczas zas ępującym powiatom i na 
następujące kwo.y promesy na pożyczki za- 
ciągane ila dania pomocy ludowi, zagrożo- 
n-mu klęską głodu: brzeskiemu na 10.000 
zł., dolińskiemu na 20.000 zł., drohobyckie- 
mu na 30000 zł, kamioneckiemn na 
50.000 zł., kołomyjskiemu na 30.000 zł. i 
mieleekiemu na 30.000 zł. 

Od zapałek. Pizy ulicy Cytadelnej 1. 5 
mieszka wyrobnik Daniel Muzyka z żoną 
Anną I dwojgiem dzieci, 4 letnim Janem ı 
7 miesięcznym Piotrem, Dzisiaj rauo wyszli 
oboje rodzice o 6 godzinie na robotę i pozo- 
stawili dzieci same. Czy starszy chłopiec ba- 
wił się zapałkami, czy też wyciągnął ogień 
Z pieca, nie wiadomo. Dość, że gdy matka 
o dziewiątej wróciła do demu i otworzyła 
drzwi mieszkania, bucbnął jej w oczy kłąb 
dymu. Wszedłszy do wnętrza izby, ujrzała 
palące gię łóżko, a na niem wił się w bo- 
leściach starszy jej synek. Młodsze dziecko 
leżało nieprzytomne w kołysee, Ogień uga- 
8zono wnet przy pomecy domowników, a do 
poparzonych dzieci sawezwano pogotowie 
stacyi ratunkowej. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy lekarskiej, odwiozło pogetowie star- 
szego chłopca do szpitaliku, gdzie pewnie 
już dueha wyzionął, gdyż lekarz pogotowia 
nie wróżył mu więcej nad 8 godziny życia. 
Młodszego dziecka nie tknęły płomienie i 
zostało tylko odurzone dymem, wobec czego 
pozostawiono je opiece domowej. 

Podatek osobisto-dochedowy, Dy- 
rekcya skarbu ogłasza : Celem umożliwienia 
wyborcom uprawnionym do głosowania przy 
wyborach do komisyi szacunkowych podatku 
osobisto-dochodowego porozumienia się zaw- 
ezasu co do osób, na które chcą i mogą 
głosować, zezwoliło ministerstwo skarbn na 
przeglądanie list wyborców przez osoby do 
list tych wciągnięte. 

Wedle nowej procedury pierwsza 
rozprawa odbyła się wezoraj we Lwowie w 
gmachu sadu cywilnego przy ul. Tratralnej, 
Nowa forma załatwiania sporów cywilpych, 
na podstawie nowej procedury, okazała swą 


T 


e—a 


-P 


Z nino 


m | 


GAZETA NARODOWA « Soboty dnia 12 Marca 1898. Nr, 71. 


praktyczność, zarówno jak nowe postanowie- 
nia do sporów wekslowych i I. audyencye. 


Sprawę, kióra wedle dawnych ustaw cig- 
gnęłaby się przynajmniej dwa lata, zała- 
twiono na jednem posiedzeniu. Chodziło o 


spór między br. Zdzisławem  Bruniekim, a 
handlarzem ¿boža H-lsiugerem. 

Handlarz oskarzał br Brunickiego o to, 
że ten mie chce mu zapłacić 513 złr. za 
owies, który od niego kupił za pośredni- 
ctwem p-wn go faktora. Re.prawa — przy 
której zisiad»li jako wotanci radcy Bańkow- 


ski i Prokopowicz, a którą prowadził z e- 
nergią, taktem i świetn»m opanowaniem 
nowych przepisów radca OCbyliński — wy- 


kazała przeciwieństwe twierdzeń skarzącego. 
Wobec tego wydał trybunał wyrok, oddala 
jący powoda Helsingera z żądaniem pozwu. 
Rozprawie przysłuchiwała się z zajęciem 
liczna publiczność, złożona przeważnie z re 
prezentantów młodei palestry, 

Nowy środek desinfekcyjny. Wo- 
bee komisyi, złożonej z wiceprezydenta mia- 
sta, kilku członków Rady miejskiej i ehe- 
mika miejskiego, odbyła się we Lwowie 
próba z proszkiem roślinnym „Humus* w 
w domach nr. 7 i 9 przy ulicy św. Anto- 
niego. Doły kloaczne, posypsne przed kilku 
dniami tym proszkiem, nie wydzielały ła- 
dnej absolutnie woni. Dalsze próby dokona- 
ne będą w obrębie zabudowań magistratu, 
gdyż magistrat nosi się z zamiarem, aby w 
razie szadawalających rezultatów, czyszcze- 
nie ustępów i wywożonie nieczystości z mia- 
sta, powierzyć firmie, wyrabiającej „Humus“. 

Nieproszone rady. Organ nafeiareki 
siada od czasu do czasu na wielkiego konia 
i udziela rad swoim kolegom dziennikar- 
skim, o które go naturalnie nie presili. Ez 
re komunikatu o zajściach w czernichowskiej 
szkole rolniczej, zamieszcza artykuł „w o- 
bronie godności dzien.ikarstwa", zwracając 
uwagę dziennikarzy, aby bezimiennych ko- 
munikatów nie zamieszezali — i gwałtownie 
domaga się wyjaśnienia, kto właściwie ów 
komunikat wysłał, skoro p. Bastgen zaprze- 
cza,aby pochodził on od dyrekeyi szkoły rol- 
niczej w Csernichowie. Otóż eo do apelu do 
dziennikarstwa, to zdaje om się być zbyte- 
eznym Te pisma, które chciały komunikat 
podać bez uwag, podały — inne zaopatrzyły go 
swymi komentarzami; co się zaś tyczy kwe- 
styi, od kogo ów komnvikat pochodzi, to 
rzecz od dni kilku już wyjaśniona: od ko- 
misyi śledczej, a dyrekcya szkoły w swych 
kopertach firmowych redakcyom go rozesłała. 


W sprawie szkoły czern'chowskiej 
zamieszeza Czas pismo p. Emila Godlew- 
skiego, prefesora uniwersytetu krakowskiego 
i b. profesora szkoły rolniczej w Dublanach, 
którem tenże zwalcza wywody słynnego ko- 
munikatu komieyi śledczej, czy też dyrekcyi 
szkoły o zdziczeniu młodzieży, a wreszcie 
kończy rzecz temi słowami: „Nareszcie nie 
mogą pominąć milczeniem poruszonej w ko- 
munikacie myśli ograniczenia przyjmowania 
uezniów zZz za kordonu. Myśl tę muszę sta- 
nowczo potępió, a nietylke ze względów ła 
two zrozumiałych dla każdego Polaka, ale 
i dlatego, że wcale nie zachodzi potrzeba 
jej wykonania, gdyż młodzież z pod zaboru 
rosyjskiego pod względem moralnym w ni- 
czem nie jest gorszą od młodzieży galicyj- 
skiej, Ze szkoła czernichowska potrzebuje sa- 
nacyi, to nie ulega wątnliwości; dowodem 
tego chronicznie występujące nieporządki, ale 
autorowi komnnikatu, rozesłanego dzienni- 
kom w kopertach z nagłówkiem dyrekoyi 
szkoły czernichowskiej. muszę powiedzieć 
z najgłębszego przekonania, że do tej sana- 
cyi nie tędy droga!* 

Burmistrzem brzeżańskim wybrany 
został notaryusz Łucyan Marynowski, czło- 
wiek cieszący się w mieście wielką sympa- 
tyą i poważaniem. 

Pan Łucyan Marynowski, syn starosty 
w Łańcucie, a brat p, Edwarda Marynow- 
skiego, dyrektora gal. Banku kredytowego, 
bawił dawniej dłużej w naszem mieście, 
gdzie w szerokich kołach towarzyskich naj- 
sympatyczniejsae pozostawił wspomnienie, 

Akademia handlowa w Krakowie. 
Izba handlowa i przemysłowa krakowska na 
ostatniem swem posiedzeniu uchwaliła oprócz 
wysłania deputacyi do cesarza z powodu 
jego jubileuszu, utworzyć fundusz zawodowy 
z 30.000 zł. przeznaczony na założenie 
akademii handlowej w Krakowie. 

Ropociąg. W lwowskiem towarzystwie 
politechvicznem omawiał przed paru dniami 
inżynier p. Rodakowski swój proj kt ułoże- 
mia rur od Borysławia do Dziedzic. Rurami 
o 12 lub 15 eentymetrach średniey przepy- 
chałyby pompy ropę naftową przez większą 
część Galicyi. Olbrzymie to przedsiębiorstwo 
wymagałoby wyłożenia na siebie kapitału 
półpięta miliona złotych. Isiniejąee w Gali- 
cyi towarzystwo magazynowe, założone dla 
ułatwienia transportu nafty galicyjskiej za- 
kupiło już projekt p. Rodakowskiego i być 
może przystąpi do wykonania rep ciągu, 
któryby się mógł sewicie opłasać. Gdyby 
się ndało skłonić wszystkich galicyjskich 
producentów ropy nafiowej do wysyłania 
swej ropy zagranicę ropociągiem, a przynaj- 
mniej, gdyby można zdobyć pewność, że co 
nsjmniej 25.000 cystern ropy rocznie ropo- 
ciąg będzie przeprowadzał, w takim razie 
kapitał wyłożony na jego zbudowanie wró- 
ciłby się po dziesięciu latach i jeszcze da- 
wałby corocznie pięć procent dochodu. Opła- 
ta za przepchanie ropociągiem każdej cyster- 
ny ponad 25.000 zł. byłaby już zyskiem 
nadspodziewanym. Gdyby ropociąg zaistniał, 
powstałoby w przemyśle naftow,m coś w 
tym rodzaju jak są elewatory dla producen- 
tów zboża. W pewnem miejscu zgromadziła . 
by się ropa rozmaitych właścicieli, Ktoby 
oddał do ropociągu swoją ilość ropy, otrzy- 
mywałby na to kwit. Kwit ten możnaby 
sprzedawać, zaatawiać, pożyczać itd, wogóle 
przedsiębrać z nim wszystkie podobne czyn- 
ności kupieckie jak np. z akeyą jakiego ban- 
ku lub towarzystwa przemysłowego z tą tyl- 
ko różnicą, że ten, k oby kupił kwit ropny 
nie miałby prawa żądać w Dziedzicach ozna- 
czonej sumy pieniędzy, lecz tylko oznanej 
ilości ropy tego, a tego gatunku. Obliczenia 
które konieczne były do nakreślenia pro- 
jektowanego ropociągu, a dokonane przez p. 
Rodakowskiego, zyskały sobie w lwowskiem 
towarzystwie politechnicznem niepodzielue n- 
znanie. Pomysłowość p. Rodakowskiego w 
zestawieniu rozmaitych cyfr technicznych, do 
zamierzonego celu, nazwano je;rostu genial- 
ną, świadczącą nievbicie o tem, 26 w Gali 
cy! techmka nafiwua nietylko 


w kierunku 


wiertniczym stanęła niezmiernie wysoko, ale 
też że znakomicie się rozwinęła także w 
kierunku robót, związanych w drugim rzę- 
dzie z wydobywaniem nafty. Urzeczy wistnie- 
nie ropociągu na tę tylko natrafia trudność, 
że przedtem potrzebaby do pewnego stopnia 
ujednostajnić gatunek ropy wydobywanej we 
wszystkich tych kopalniach, któreby zamie- 
rzały ropociągiem przesyłać ropę. Inaczej 
korzystanie z rpociągu byłoby albo wprost 
niemożliwe, albo przy ajmniej wielee utru- 
dniene. 

Pojedynek, Z Budapesztu telegrafują 
11 bm.: Między starszym żupanem Szalav- 
skym a posłem [vanka odbył się dzisiaj po- 
jedynek na pistolety, Szalawszky raniony ; 
kula ugrzęzła mu w kolanie. 

Wypadek kolejowy. Z Villach (Bie- 
lak) telegrafują 11 bm.: Na stacyi Juden- 
burg najechał dzisiaj rano, jak się zdaje 
wskutek złego zrozumienia danego sygnału, 
pociąg osobowy, wiozący robotników włoskich, 
Ba pociąg wozów pustych, które przesuwano. 
Jeden konduktor ciężko, jeden lekko ranio- 
ny; trzech robotników włoskich ranionych 
ciężko. 


Klub Polski w Pradze. W celu 
stworzenia jakiegoś ogniska, jakiegoś punktu 
środkowego dla Polaków, których losy zmu- 
siły do stałego pobytu w Pradze, założono 
w r. 1877 stowarzyszenie „Klub Polski“. 
Ceol jego jest dwojaki: ułatwienie stosunków 
towarzyskich wśród praskiej Polonii, a pe- 
wtóre piastowanie i rozszerzania języka i li- 
teratury polskiej pomiędzy rodakami zamie- 
szkałymi w Pradze i pomiędzy Czechami. 
Stąd obok Polaków mogą być i są człon- 
kami Klubu także i Czesi. Polityka jest z 
działania klubu wyłączona. 

Aby osiągnąć cel, zakreślony statutem, 
używa Klub różnych sposobów. Pierwszym 
są tygodniowe zebrania, podczas których o- 
prócz swobodnej zabawy towarzyskiej odby- 
wają się często odczyty, przeważnie z litera- 
tury i kistoryi polskiej. Od czasu do czasu 
urządza się zabawy tańcujące i wieczorki, 
połączone ze spiewem, deklamacyą i t. p.; 
w lecie także wspólne wycieczki. Z piety 
zmem obchodzi się nieznane w Czechach 
polskie zwyczaje, jak „święcone” i „gwiazd- 
kẹ“. Rocznice narodowe obchodzi się uro- 
czystymi wieczorami (n. p. w listopadzie ro- 
c nieę Miekiewiczowską). 

Z ubolewaniem trzeba zaznaczyć, że 
sielu inteligentnych Polaków nie należy do 
Kiubu; pom ino tego Klnb się rozwija. W 
roku 1897 było członków 64, między nimi 
5 hororowych. Kasa nie bardzo bogata: 
wkładki członków pokrywają zaledwie wy- 
d tki admini'tracyjne. W biblioteee jest o- 
koło 3850 dzi ł polskich, w czytelni znaczna 
ilość czasopism, Przy tej sposobności : lub 
składa serdeczne podziękowanie za bezpła- 


tną  posyłkę dzienników i ozasopism: 
„Dziewnik Polski“, „Reforma“, „Gwiazdka 
Cieszyńska“, „słowo Polskie“, „G.niee i 


Iskra“, „Śmigus*, „Djabeł*, „Życie“, „Ty- 
Kodnik illnstrowany", „Gazeta Polska“ i 
„/goda* w Chicago i i. — Zebrania tygo- 
dniowe odbywają się co niedzielę w lokalu 
Klubu „Sw. Waclawska zalożna* e g: dzinie 
6 wieczorem, w lecie w sobotę o godzi- 
nie 8. 

W lutym odbyło się deroczne walne 
zgromadzenie. Na rok 1898 wybrano nowy 
wydział, Saładają ge pp.: St. Towarnieki, 
prezes; K. Hofmann, wiceprezes; St. Do- 
brzycki, sekretarz; J. Krziżek, skarbnik; 
K. fchuls, bibliotekarz; H. Merell i J Gó- 
ral wydziałowi, H. Raynal i B. Radelicki, 
rewidenei, 

Malwersacye urzędnicze. W War- 
szawie toczy się olbrzymi proces przeciw 
członkom komisyi, która była ustanowioną i 
czynną w r. 1894 w powiecie opoczeńkim, 
a miała za zadanie przeprowadzać wszystko, 
e> było koniec ne do zwalczania epidemii, 
Po ustaniu cholery urząd powiatowy opo- 
czeński sporządził wykaz poniesionych przez 
komisyę wydatków i rozdzielił wynikłą stąd 
kwotę na kasę państwową i kasy poszcze- 
gólnych gmin z powiatu do pokrycia. Rzą 
dowi przypadło do zapłacenia około 8.000 
rubli, gminom 22.000. 

Przeciw temu rozkładowi, a raczej prze- 
ciw płaceniu kwot powyższych podniosło 
protes. m jpierw miasto Opoczno, a nastę- 
pnie wiele gmin z powiatu, a wskut k tego 
przeprowadzono Śledztwo i pokazało sę, że 
naczelnik powiatu Herman, lekarz powiato: 
wy Bijejko, burmistrz opoczeński Sojda, u- 
rzędnik magistratu opoczeńskieg Raranew- 
ski, kupiec Najfeld, wójt gminy <lwewa 
Nowejko, pisarz tej gminy Assenu: wójt 
gminy Studzianny Hołociński i piearz jej 
Woroniecki kilkanaście tysięcy rubli rze o- 
no wydanych ma zwalczanie cholery scho- 
wali do własnych kieszeń, Oprócz tege — 
przy sposobności śledztwa w spr-wie wyda- 
tków na cholerę — wykryto masę spraw 
łapowniczych, których się dopuścił Herman 
i pociagnięto go za to także do odpowie- 
dzialnośi. Do rozprawy powołano 405 
świadków. 


Po śmierci Cavalottego, zabitego 
w pojedynku przez Macolę, w parlamencie 
włoskim pejawił się wniosek utworzenia pu- 
blicznego trybunału honorewego, któryby 
ządził sprawy honorowe obywateli. Posłowie 
socyalistyczni postawili wniosek, aby poje: 
dynek był przez sądy uważany za pospolitą 
zbrodnię. Tem ostatni wniosek nie wiele jest 
wart, bo urzeczywistniomy jest już w wielu 
państwach, między innymi w Austryi, 8 mi- 
mo to pojedynki tam tak samo są ezęste, 
jak gdzieindziej. Pod względem ustawodaw- 
stwa pojedynkowego wzorem jest dotąd An- 
glia, w której już ludzie prawie zapomnieli, 
kiedy mieli ostatni na swojej ziemi joje- 
dynek. 

Mira Heller — wygwizdana. Zna- 
komita śpiewaezka Mira Heller-Olszewska 
miała przed kilku dniami bardzo niemiłe 
przejście w Lublinie. Na koncercie, podczas 
którego entuzyastycznie ją oklaskiwano, za- 
Śpiewała pod koniee pieśń Schumana „Wid- 
mung“ po niemiecku. Słuchacze przeciągłem 
sykaniem i gwizdami dali jej do poznania, 
Że niemile brzmią w ich uszach dźwięci 
mowy niemieckiej. 

Królowa angielska wyjechała 11 
bm. jak telegiafują z Londynn, do Che- 
bourea a ztamtąd udaje się do Włoc'. 

Caroma wedle urzędowego doniesienia 
Wiestnika, jak telegrafują z Petersburga, 
ma Się już prawie zupeł ie dobrze, 

Peotessburg-Moskwa-Razań. Od ma- 
ja na tej lnu  pocznie kursować pociąg 


luksusowy, składający się z wagonu jadalne- 
go, sypialnege i biblioteki z czytelnią. 

„Związek naukowo - literacki* — 
tak się nazywa nowe tewarzystwo powstają- 
ce we Lwowie pod przewodnictwem prof. 
dra Pawlikowskiego, a zmierzające do tege, 
aby ewolueyę umysłową, wstrząsającą dziś 
potężnie zachodem przenieść na grunt lwow- 
ski. De osiągnięcia tego colu służyć będą 
odczyty, pogadanki, dyskusye, 4 z cząsam 
może i własne wydawnictwa nawet. Otwar- 
eie lokalu „Związku* nastąpi w piątek 11 
bm. o 7 wieczorem w demu na ul. Zielo- 
nej 1. 1. 

Dziennik dziennikarzy. W Paryżu 
zaczęło wychodzić pod redakcyą O, Maksyma 
Serpeille'a pismo La Presse internationale 
mające być organem atowarzyszeń i zjazdów 
dziennikarskich na całej kuli ziemskiej. 

Zmarli. Andrzej Kąkowski, żołnierz 
wojsk pelskich z r. 1881, uczestnik w bi- 
twa h pod Ostrołęką i Grochowem; ranny 
pod Ostrołęką i dwukrotnie wzięty w niewo- 
lẹ moskiewską, przeżywszy lat 99 i 4 mie- 
siące po krótkiej chorobie, opatrzony ów. Sa- 
kramentami, umarł w Krakowie. 

Juliusz Wildt, były polski księgarz wy- 
dawca, zmarł w Budapeszcie, przeżywszy 
80 lat, 

t Dr. Faustyn Jakubowski, adwo- 
kat, wiceprezydent miasta Krakowa, niegdyś 
dyrektor kra owej wystawy krakowskiej z r. 
1887, zmarł 11 b. m., jak telegrafują z 
Krakowa. 


Kasyno miejskie odbędzie we wtorek 
22 b. m o godzinie 8 wieczór walne zgro- 
madzenie, Przedwybo'cze zgromadzenia w 
eelu porozumiewia się co do wyboru prezesa, 
pierwszego i drugiego wiceprezesa, 15 człon- 
ków wydzi łu i 5 zastępców, odbędą się w 
poniedziałek 14 i w piątek 18 b. m. o go- 
dzinie 8 wieczór w sali bibliotecznej. 


Jarmark wiosenny krakowski na ko- 
nie szlachetne i włościańskie rozpoczął się 
wczoraj i zapowiada się bardzo dobrze. Jest 
około 200 koni prywatnych właścicieli, ho- 
dowców z Królestwa Polskiego oraz handla- 
rzy. Transakcye już rozpoczęto. 


Walne zgromadzenie członków towa- 
rzystwa strzeleckiego lwowskiego odbędzie 
się 12 b. m. o godzinie 7 wieczorem na 
Strzelnicy. 


Dar. Dr. Jan Eugeniusz Białogórski, 
adwokat kr.jowy złożył w prezydyum ma 
gistra u kwot; 100 złr. na rz cz ubogich 
miasta Lwowa. 


Walne zeromadzenie „4kademickie- 
go Koła* towarzystwa szkoły ludowej odbę- 
dzie się 12 b. m. w III sali uniwersytetu 
o godzinie 7 wieezorein. 


Wieczór wokalno dramatyczny pod 
artystycznym kierownictwem Władysława We 
leńskiego na dochód Towarzystwa Panien 
Ekonomek i „Dzieciątka Jezus* zapowiada 
się bardzo świetnie. Współudział w wieczor- 
ku przyrzekły panie: T, Nowakowska, J. 
Woleńska, J. Baranowska, W, Jezierska, 
Helena P. i panowie G. Fischer, J. Szy- 
mański. W skłag programu wchedzi dekla 
imacya p. Woleńskiego, śpiew (selo) pny Je- 
zierskiej skrzypce (solo) pny Baranowskiej i 
dwie komedye z francuskiego: „Podarunki* 
i „Przysługa*. Spodziewać się można, że w 
niedzielę tj w dzień wieczorku sala Sokoła 
będzie przepełniona. Wzniosły cel dochodu, 
imię protektorki księzny Elżbiety Sapieżyny 
i współudział tak wybitnych sił, wszystko 
to złoży się na piękną całość. 


Na dochód „funduszu uniwersytetu 
udowego im. Adama Mickiewicza“ urzą :za 
„Ziednoczenie* stowarzyszenie kształcącej się 
młedzieży we Lwowie cały szereg odczy 
tów w wielkiej sali ratuszowej. Pierwszy 
odczyt p. t. „Oświata ludu i wszechnice lu- 
dowe* wygłoki p. J. 5. Popławski w nie- 
dzielę dnia li b. m. o godzinie 7 wieczo- 
rem, Dalsze referaty objęli pp. dr. Ernest 
Adam, Jan Kasprowicz prot dr. Bened kt 
Dybowski. prof, Majerski, inżynie: Libański 
i w. in. Bilety n bywać można w księgarni 
W. P. Altenberga. 


Kalendarz. Dziś d. 12 marca: Grze- 
gorza W. — Jutro dnia 13 marca: Ro- 
zyny i Rodr. 

Wschód słońca o g. 6 min. 28, zachód 
o g. 5 min. 54. 


Ustztnie wiadomo 


Pierwsze posiedzenie auastryackiej 
izby panów odbędzie się 21 bm. o godz. 
2 po południu. Na porządku dziennym 
jest przedstawienie nowego prezydyum 
izby przez prezydenta ministrów, Oraz 
wybór sekretarzy i weryfikatorć w. 


s 
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OO O EE Z R AE ZAZIE W 00000000000000000000000 


Dla wzmocnienia u pływów kouser- 
watywnego elementu w Austry:, ma 
przyjsć — jak teiegrafują z Wiednia 
— do porozum euia pomiędzy rapre- 
zentantami niem.eckiej i czeskiej wiel- 
kiej własności oo do wyborów i ma 
nawet stanąć stały kompromis wybor- 
czy, pod protektoratem br. Thańu., — 
Prócz tego zapowiadają powstanie no 
wego stronnictwa, złożonego z wła- 
ścicieli dóbr wszystkich krajów i na 
rodowości, a to dla popierania intere- 
sów wielkich właściciel! przeciwko dą 
żeniom innych stronnictw, w dziedzi- 
nie politycznej i ekonomicznej. 


„Antipolskim funduszem korup- 
cyjnym* nazwano jak to zaznacza 
„Germania* fundusz dyspozycyjny w 
wysokości 400 000 marek, uchwalony 
przez komisyą budżetową sejmu pru- 
skiego na cele poparcia niemozyzny 
we formie stypendyów dla niemieckiej 
uczącej się młodzieży i subwency! dla 
ochronek niemieckich w dzieluicach 
polskich. Co do zużycia tego fardu- 
szu pozostawił sobie rząd, jak dono- 
szą pisma półurzędowe, wolne ręce 1 
rozdzielać go będzie stosownie do po- 
trzeby. Na razie istnieje projekt, że 
oddane zostauą do dyspozycyi naczel 
nego prezesa W. K:. PoznańskEiasgo ‘jr 
części, do rąk naczelnego prozesa Prus 


Zachodnich 3:, i do dyspozycyi prege- 
sa rejencyi opolskiej ||, część fandu- 
szu. Niechaj te nowe kubany antipol- 
skie wyjdą Niemcom na zdrowie! 


Wiadomości 
telefonowane i telegrafowane. 


Sytuacya. 


Wiedeń d. 11 marca. 

Komitet wykonawczy prawicy po 
trzygodzinnem posiedzeniu wydał 
wczoraj następujący komunikat: „Po 
szczegółowem omówieniu politycznego 
położenia upoważniono prezesa Jawor- 
skiego, aby wszedł w bliższą stycz- 
ność z rządem dla omówienia na ra- 
zie poszczególnych formalnych kwe- 
styj, które wymagają nagłego zała- 
twienia*. 

Na posiedzeniu była podobro głó- 
wnie mowa o wyborze prezydyum, ja- 


czy, iż zarówno rząd, jak większość, 
zachowały sobie zupełną swobodę dzia- 
łania. Między prawicą a wiernokon- 
stytucyjną wielką własnością nawiąza- 
ne zostaną tylko rokowania co do 
przedsięwzięcia środków, któreby za- 
pewniły parlamentowi normalne funk- 
cyonowanie, 


Wiedeń d. 11. marca 
Dziś przedpołudniem odbyło się po- 
nowne posiedzenie komitetu wykonaw 
czego prawicy parlamentarnej, pod 
przewodnictwem Jaworskiego. Na po- 
siedzeniu tem, Jaworski zdał sprawę 
z rozmowy z Thunem. Mówią, że ko- 
mitet wykonawczy zadowolony jest 
z wyniku tej rozmowy. 
Wiedeń d. 11 marce. 
Komitet wykonawczy prawicy ofia 
rował kandydatnrę Izdy posłów byłe- 
mnu drugiemu wiceprezydentowi dr. 
Fuchsowi, który przyjął kandyda- 
turę. 


Budapeszt d. 11 marca. 
Na wczorajszej konferencyi libe- 


ko teź o kwestyach, będących w związ- ralnego stronnictwa uchwalono bez 
|zmian przedłożenie, dotyczące uroczy- 


ku z regulaminem Izby. P. Jaworski 
miał konferencyę z hr. Thunem, a dziś 
złoży sprawozdanie komitetowi wyko- 
nawczemnu. 


Na posiedzeniu komitetu wykona- 
wczego prawicy stwierdzili Dipauli i 
Ebenhoch zupełną solidarność katoli- 
ckiej partyi ludowej z ianemi stronni- 
ctwami większości parlamentarnej. 

Wedle dzienników podczas roz- 
praw na posiedzeniu komitetu wyko- 
nawczego prawicy jednomyślnie skon 
statowano, iż prawica nie jest stron- 
nictwem rządowem, ani też hr. Thun, 
ministrem prawicy. Uznano potrzebę 
zamanifestowania solidarności wszyst- 
kich stronnictw prawicy w rzeczach 
tyczących się zasad zeszłorocznego a- 
dresu a te dla wiadomości br. Tbuna, 
Zasady te są: autonomia, równoupra- 
wnienie, podniesienie religii i dobrobyt 
ludu. 

Prawica gotowa popierać hr. Thuna 
w rzeczach, dotyczących ogólnego in- 
teresu państwa, ale musi jak najrych- 
lej poznać program ministerstwa. Pra- 
wica przez to, że Bkrnreither wstąpił 
do gabinetu wcale się nie zbliżyła 
pod względem przekonań do liberal- 
nej szlachty niemieckiej z Czech — 
to tylko rząd opari się na tem stron- 
nietwie i tylko z rządem to stronni- 
nictwo może być ściślej lub lużniej 
związane. 

Była mowa o tem, aby prezyden- 
tem izby został Polak, a gdyby koło 
polskie nikogo nie wyznaczyło na ten 
urząd to zostanie Niemiec katolik. 
Wiceprezydentami mogliby zostać wów- 
czas młodoczech i Niemiec liberalny 
szlachcic. Gdyby młodoczesi nie wy- 
znaczyli nikogo do prezydyum, to wi- 
ceprezydentem mógłby zostać połu- 
dniowy Słowianin. 

Co do lex Falkenheyn to przema 
wiano za tem, aby go uważać nieist 
niejący. 

Wiedeń d. 11 marca. 

Istnieć na zamiar pomnożenia licz- 
by wicepiezydentów Izby o dwóch. 

Wiedeń d. 11 marca. 

Socyalistyczni posłowie na wczo- 
rajszej naradzie postanowili na pier- 
wszem posiedzeniu Rady państwa po- 
nowió wszystkie swoje wnioski z ubie- 
glej sesyi. 

Berlin d. 11 marca. 

National Ztg. przestrzega anustrya- 
ekich Niemców przed obstrukcyą, któ- 
ra dziś byłaby bezcelową i dla Niem- 
ców szkodliwą. 

Londyn d. 11 marca. 

Times wita sceptycznie gabinet Thu- 
na, jako ostatni eksperyment z obecną 
Radą państwa, 


Wiedeń d. 11 marca. 

Fremdenblatt donosi, że minister 
Kaizl wcale jeszcze mandatu pose!- 
skiego nie złożył. Decyzya w tej kwe 
szyi uależy do mężów zaufania klubu 
miodoczeskiego, którzy prawdopodo- 
bnie pozwolą mu mandat zatrzymać. 

Wiedeń d. 11 marca. 

Reichswehr dowiaduje się, że na 
wozorajszem posiedzeniu komitetu wy 
konawuzego prawicy wyraźnie zazna- 
czono, iż rząd pierwszy musi szukać 
kontakta z większością, nie zaś od- 
wrotnie. 

Co do prezydyum Izby poselskiej 
kursuje kombinacya następująca: Fuchs 
ma być prezydentem, Piętak pierwszym 
wiceprezydentem, drugim zaś Attems 
albo stuergkh. 


Wiedeń d. 11 marca. 

N. fr. Presse omawiając przebieg 
konferencyi komitetu wykonawczeg» 
prawicy i stwierdza, że komitet zajął 
postawę wyczekującą. Prawica pozo- 
stawią sobie na razie wolną rękę, o- 
świadoza, że może przejść do opozy 
cyi albo stać się stronnictwem rządo- 
wem, stosownie do tego, czy rząd 
przjazne czy nieprzyjazne okaże jej 
oblicze. Od zręczności Thuna zależeć 
będzie, czy zdecyduje się iść z wię- 
kszością, czy a mniejszością. 

N. fr. Presse zastanawiając się nad 
grożbą, jakoby gabinet Thuna miał 
by6 ostatnią próbą konstytucyjnych w 
Austryi rządów, zaznacza. że na wy- 
pac zawieszenia konstytucyi, w ta- 

iej samej ciężkiej sytnacyi jak Niem- 
cy, znaleźliby się 1 Słowianie, 
Praga d. 11 marca. 

Wedle sprawozdania wiedeńskiego 
korespondenta parlamentarnego Poli- 
tik, przebieg posiedzenia komitetn wy- 
konawczego prawicy udowodnił, że 
dotychczas nie ma ża inego kontaktu 
między rządem a większością. Przede- 
wszystkiem chodzi o reaktywowanie 
parlamentu. W dyskusyi nad polity- 
cznem położeniem panowała jedno- 
myślność. Także Dipauli i Ebenhoch 
dostroili się do tonu innych mawców. 
Okoliczność, że na posiedzenie nie 
przyszedł żaden z ministrów, świad- 


stości jubileuszowych w dniu 11 kwie- 
tnia oraz adres wiernopoddańczy. 


Berlin d. 11 marca. 

W sejmie pruskim uchwalono no- 
wych 100 milionow na kolonizacyę 
niemiecką w Księstwie. Podczas roz- 
prawy pizyszło do ostrego starca 
słownego między posłem Gerlichem a 
Mottyra, który występował w imienin 
całego Koła polskiego. Gerlich zarzn- 
cil posłowi Uzarlińskiemu zdradę. Na- 
stąpi prawdopodobnie pojedynek. 

Przebieg dyskusyi w sejmie pra- 
skim w kwesty: nowych 100 milionów 
na kolonizacyę był następujący: 

Prezes sejmowego Koła polskiego 
Motty oświadcza, iż w dyskusyi nad 
tą sprawą posłowie polscy nie wezmą 
udziału, atoli w czasie głosowania da- 
dzą wyraz swym zapatrywaniom Kon- 
serwatyści Standy i Gerlich zaatako- 
wali dawniejsza przemówienie wolno- 
myślnego posła Jaekela, który s; :ął 
na gruncie sprawiedliwości i sprzeci- 
wiał się uchwalenin fanduszu na wy 
kupno ziemi polskiej. Gerlich uderzył 
przytem na posła Czerlińskiego za to, 
iż tenże skorzystał w dyskusyi z listu 
prywatnego, wystosowanego do Gerli- 
cha i zarzucił Polakom, że nie mogą 
odróżnić tego, co jest przyzwoitem od 
tego, co nie jest przyzwoitem a jedy- 
ną ich bronią jest zdrada. Po odpo- 
wiedzi Jaekela, który ganił postępo 


wanie hakatystów i Sattlera, który 
występował w obronie hakatystów, za- 
żądał głosu poseł Motty i oświadczył 


Obelgi rzncone przeciw nam przez p. 


Gerlicha, zmuszają mnie — mime po- 
przedniego oświadczenia, zabrać głos, 
aby je odeprzeć, a w pierwszym rzę: 


dzie domagać się, aby p. Gerlich co- 


fnął swe oskarzenie przeciw Polakom 


zwrócone, inaczej bowiem, będzie mu- 
siel ponosić tego skutki. Poseł Czar- 


liński zaś oświadczył, iż z listu owe- 


go prywatnego skorzystał, bo uważał, 
że list ten do p. Gerlicha przestał być 
prywatnym, skoro go w gazetach 
przedtem opublikowano. Poseł Gerlich 
odpowiedział na to, że zarzutu swego 
ani słowa „zdrada“ nie cofa i gotów 
następstwa tego ponieść. 

Po odrzuceniu wniosku Imwallego, 
aby nad przedłożeniem głosowano do- 
piero za trzy tygodnie, bo projekt od- 
nośny oznacza zmianę konstytucyi — 
— przedłożenie kolonizacyjne uchwa- 
lono. 

Berlin d. 11 marca. 

Rząd zabronił wszelkich demonstra- 
oyj w d. 18 marca (w 50 rocznicę dość 
krwawej rewolucyj belińskiej z r. 1848) 

Rządy niemieckie umówiły się usu- 
wać z wszechnie i in ych szkół profe- 
sorów i nanczycieli, którzy nadużywa- 
jąc swego stanowiska, szerzą między 
młodzieżą zasady, sprzeczne z publi- 


cznym spokojem i porządkiem albo 
podkopujące urządzenia państwowe, 


czem się jawnie jako niezdolni do pia- 
stowania swego urzędu publicznego 
okazują. 
Paryż d. 11 marca. 
Komisarz Stanów Zjedn. dla wy- 
stawy r. 1900. Credler publicznie za- 
przecza doniesieniu New York Heralda, 
jakoby miał od rządu swego pole.enie 
zakupyw:n:a okrętów za gtanicą. 
Paryż d. 11 marca. 
Izba zajmowała się wczoraj refor- 
mą podatku przemysłowego. Pomimo 
objekcyj ministrów Bouchera i Coche- 
ry'ego Izba przyjęła poprawkę Ber- 
ryego, podwyższującą znacznie poda- 
tek przemysłowy dla wielkich mags- 
zynów. 
Londyn d. 11 marca. 
Przedstawiając w Izbie niższej bu- 
dżet marynarki, oświadczył Goschen, 
że eskadra angielska przebywająca na 
wodach chińskich wzmocnioną została 
o dwa statki wojenne. Gdyby poka- 
zały się jeszcze czarniejsze chmury na 
horyzoncie, to Anglia będzie gotową, 
bo admiralicya troskliwie przygotowa- 
ła plany mianowicie co do strzeżenia 
przez krążowniki dróg handlowych. 
Następnie Goschen zapowiedział po- 
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większenie liczby oficerów marynarki 
i wyraził nadzieję, że teraz po ukoń- 
czeniu strejsu w warsztatach okręto- 
wych powróci się znowu do szybsze- 
go wykonania prac przedsięwziętych. 
Goschen zakończył swe przemówienie 
słowami: „Jeżeli utrzymamy pokój, 
co daj Boże, to pokój ten będzie ho- 
norowym ; jeżeli przyjdzie do wojny, 
od czego Boże chroń, to walka ta za- 
kończy się zwycięstwem”. 
Wilkesbarre (Pensylwania) 11 mar.a. 

Szeryf Martin oraz 82 jego pod- 
władnych, którzy byli oskarzeni o za- 
bicie 28 strejkujących polskich, sło- 
wackich i litewskich robotników w d. 
10 września 1897 roku pod Lattimer 
i o zadanie ran 50 robotnikom, zo- 
stali przez przysięgłych od winy u- 
wolnieai. 


3ziat skonomiczny. 


— Towarzystwo chowu królików 
powstaje w Krakowie. Grono znawców 
chowu królików  pragnis dostarczać 
rynkom krajowym racyonslnie hodo- 
wanych królików. których mięso jest 
tańszem niż wołowe lub wieprzowe, a 
przytem smaczne i pożywne, zawiera 
bowiem w sobie 25 pro. białka. Towa- 
rzystwo to będzie również udzielało 
wskazówek o przyrządaniu mięsa kró- 
liczego, gospodynie nasze bowiem, dla: 
tego, że przeważnie nie umieją go: rzy- 
rządzać, utrzymują, że- mięso to jest 
niesmaczne. 


ini: Annan An ET Lant UEa 
Lwów, dnia 11. marca 1558. 

Akeye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 212*— do 215'—. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 800:— do 305—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 274— du 
381 —. Banku kredyt. galic. po 200 zł, w. a 
200:— dc 210—. Akcyv garharni Rzeszowskiei pe 
100 zł. :00— do 210—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
40, koronowe 9650 do 97:20. 5% z 10%, 
prem. 11020 do 110.90. 4/40, los w 50 lat 
160:00 do 10070. Banku krajowego 4!/,0/, los w 
51 lat. 101-— do 10179. Banku krajowego 4°, 
los. w 57 lat. 98 — de 98:70. Towarz. kredyt. gal 

emsk. 4°/, (I. emisya) 98— do. 9870. 40/, lo. 
v 41% lat. 97:40 do 9810, 4*/, los. w 56-latach 
97-25 do 97-95. 

Obligi za 100 zł.: Galia. fanduszu propinacyj. 
nego 40/, 98-10 do 98:60. Bukow. funduszu pro- 

inacyjnego 5°% 10275 do ——* Kom. bunku 
rajowego 5°% w. a. II. em. 102:50 do ——, 
Pożyczka krajowa 6%% w. a, 103— do —— 
khh —— do 407, 6hliga*ye kolejowe 
Banka kraj. 97:50 do 98-20 za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do 1850 
Losy miasta Stanisławowa —=— dọ ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:62 do 5-72. Napo- 
leondor 9:48 do 9:56. Półimperrał 9-46 do 9:56. 
Rabel rosyjski srebrny 120— do 1:25:—. Rnbel 
rosyjski pepierowy 1:47:— do 1*28—. 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59'—. 

-— Wiedeń d. 11 Marca. A 

s. Ner.) Dzisiaj > godź. 10 srt 
10 w południe motowene ua gieldz 2 
wiedeńskiej: kredyty 361:50, wer mok | 
'redytowy 380:—. anglobank: 160'25, 
lenderba:::: 216 75, koleje pańetwo* 
340:—. eibethai 260-50, akaye tyton - 
*e132—. alpin. 158 60, ro8y “Tra: 
5750. azionbant- 299 —, rabie 12762. 


„~r 


Tez 


EJ 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 11 maros. (Przedruk z »- 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) aseniea Io 0) 
do 11:10, żyto 7:50 de %e0, jęczmień browa:“y 
+*25 do 675, jęczmień pastewny 0— do 0 , 
owies 6-80 do 7:20 rzepak 11*— do 1250 gr'h 
675 do 7— wyka 5'50 do 6 —, nasienie iniete 
do ——, nasienie konnpne —:— «o — . 
bób —*— do —'—, bobik 5'80 do 6:20 hrecs«a 
1:50 do 850, koniczyna czerwona galie. 35 
45'—. szwedrka —'— do —*—, „biała — — iv 
——, myż —'— do  '—, Lukafudza stara O 
do 0*—, nowa 5:50 do 6'—, chmiel 

*—, cbmiel nowy na termins od dra 
spirytus gotowy 1750 do 18:—, wa termi 
Tywotsa 16 — do 23 


us 
do ——. 


na od 16-— do 16-50, 
Waranty — — 
Wiedeń dnia 11 marca. 

Notowano pszenicę na maj-czerwiec 1135, 
do 11:47, pszenicę na wiosnę 1192 dc 148), 
żyto na wiosne 8'82 do 8'81, owies na maj-ozi-- 
wiec 0— do O=. owies na wiosaę GSI 
do 0 ~, kukurudza na lipiec-sierp. Ọ@ dou — 
kukurudza na maj-czerwiec 5'65 de 5:67, rzą k 
na sierp.-wrześ, —— do ——. Spirytus koni; - 
gentowy 10.00Ć l. "0 zaraz do oddania 20 50 
do 20:70. 


Frzyjechali do Lwows 
Dniu 11 marca. 

Hotel Europejski. W. Washal z Cher- 
kówki, A. Haekbeil z Tarnowa, A. Sym 7 
Zielonej. A. Kracower z Paryża, dr. J. Bs- 
biński z Starejsoli. 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę red:kcya nie adpowiidai. 


EB 


Ostrzeżenie. 


baczyć trzeba, by dostawano prawdziwy 
Król. Selters (Kónigl. Selters) 


s zdroju mineralnego Nieder-selters, A Nie 
jakieś fsbrykaty lub naśladownictwa. 
Prawdziwa woda Belterska ma tak na 
fiaszkach jak i na bańkach oznaczenia 


Krol. Selters (Kónigi. Selters) 


jak niemniej jako dalsze znamię, heraidy- 
ezny orzeł na czerwono-niebiesko dru: 
kowanych winetach. 4 

Prosimy więc przyjaciół prawdziwej 


wody 
Krol. Selters (Kónigl. Selters) 


i Mamy zaszczyt podać do wied omoścć 
| P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub za - 
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać 
nam łaskawie nazw iska tych knpeów. którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą 
naswg, lub naśladownietwa w ogóle, abyśmy 
przeciw nim wdrożyć mogli sądowe kroki. 
Król. zdrój mineralny 

Siemens i Ska w Berlinie. 


kupnie wody selterskiej zawsze na to 
|DO 0 walic u i m 
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m m za RE NN | 


11 


4 pamiętnika Helenki. 


Przez 


Jana De La Brète. 


(Uiąg dalszy.) 


— No tak, pamiętasz pan prze 
cież jego opis przeprawy przez Ren. 

— Ależ ja mówiłem o niej tylko ze 
stanowiska strategicznego. Nie zrozu- 
mieliśmy się... 

— A, zapewne — odparłam zimno. 
— Ludwik XIV i jego peruka.. uoso- 
bienie godności i powagi. Na starych 
sztychach przedstąwiają go nam za- 
wsze w cieniu wielkiego drzewa, jakby 
mu óno towarzyszyło nieodstępnie i 
na rumaku, który wspina się gwał- 
townie, chociaż chwila nie jest wcale 
po temu. 


Prześliczny 


vw iti za 4 
szyli malowidło na szkle w ogniu 
palone , przedstawiający 


Sw. Stanisława. Biskupa 


bogoszawiącega króla I dygnitarzów państwa 
Rozmiary aamego obrazu 131/103 em, zaś 
unłego okna z ornamentacyę 293/172 etm 
jest tanie do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


i ALAD. MIEKONSK E60 


unae, Na żądanie może być albo obraz 
sam tylko sprzedany bez ornamentacyj, al- 


bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
większe, może być obras dowolnie pu- 
większony. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. ed wyrazu. 


KRET patent. Guttmaana (z her- 
mótycznym zamknięciem) po złr. 18 i 


37, Wanny dłagie po str. 15 i 16, nasia- Kampinas Eruboziarni g* 
dowe po złr. 6 i T50, poleca Piotr Chrzą- Jawawy Kamplnaś prawdziwy E e S 
stowaki , handel żelazny we Lwowie, plac Quatemala piękny zapach š n 


Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
Ba ZĄACA lub ekonom z chlubnemi świa z, 


ty, lat 89, obecnie na posadzie, którą: 
ehee smiemić s dniem 1. kwietnia br., po-1 
szukuje przeto posady przy większym , 
skarbie jako rządca lub akonom. Zgłosze: 
nia bezinteresownie przyjmuje Biuro po:; 
sad, Lwów, Sykstuska 30. 


oo 
Pa lipskie, prawie nowe i forte- 

piany krótkie, tanio. Karol Mar.cki 
(starszy) Szymona 2. 


FP OMIESZKANIA większe do wynajęcia 
l Sykatuska 44 i Kraszewskiego 7. 


| ZEE ZZ OWOC 2 ZONA RZ 00000 
| URO WYWIADOWCZE i ogłoszeń 
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu 
polees rządców, ekonomów, leśniczych, 
guwernantki, bony, klueznice, panny stu- 
dyce | wszelka inną doberową ze spraw- 
dzynymi świade twami służbę - i poleda 
się Wysokiej Szłachcie i Wielce Szan. PT. 
Publiczności. 
EE ((FPOZZOZZZZZRZRRRZZ | OO 
STRAŻ POŹARNA ochotnicza Mie'ecka 
N poszukuje kapelmistrza dla kształceaia ' 
muzyki, podając zarazem warunki, Na- 
czelnik A. Dębicki. 442 


pirar RUTYNOWANEGO ;oszn-, 
kuje kancelarya adwokatów Dr. W.; 
Bałabana i Dr. Vogla, ul. Kopernika 7,! 


1. piętro. i 
1000 TUTEK nieklejonych i kljo-_ 
nych po złr. 1 i wyżej pol ca fa- 
bryka F. Niżatawski Lwów. Pizy edbiorze ` 
5000 sztuk, pocata franco. 
ii fi ZJ 
| pian ZNAJDA POSADY zdolne na- 
uczycielki i bona Niemka przez Biuru 
Morawskiej, ulica Halicka 10. 


Z 
WIEŻY TRANSPORT fortspianów i 
pianin po najniższych cenach poleca 
Klaudys Markiewiczcwa, Lwów, Tea 'ralna 
1.8, II. p. plae św. Ducha. Szkoła muzy- 
czna w Jl. oddziałach od początku aż uo 
wydoskonalenia gry. 44: 


7UPIĘ ZARAZ ładny dom z ogrodem, pes 

i kilku morgsmi pola, przy miastecz-: Bag 
ku i kolei albo blisko tychże. O dokładne BR$ 
opisy proszę: „Reminość* poste io 3 w 


Nowy Sącz. 


Hierkbzat: u 


ehińsko-rosyjska , zbiór majowy . wieżaś 
Souchong L złr. 3775, II. złr. 33—. Okru- 
chy najlepsze złr. 115. Okrasbv drobne 
ałr. 1-30 za fant. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


2 na konie, własnej roboty, z ow- 
OCO czej wełny, duże, Iadue, 'w pasy 
e4ivne z pąsowem lnb z Żółtem . po ełr. 
6'0 satuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany. 
własnego 


$ i U = i 
IN 0 chowu 


łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 | tg 
litrów wzwyż, bisłe litr po 24 ct., ezer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, właścic'el | PQ 
dóbr, zamek Golitaoh przy Gonobitz, Styrya. 


3 Szprycowanie Matico 4 
|. PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 44 


Skuteczność niezawod- 
ua w leczeniu rreżączek 
bea utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 
kubebą w płynie. 

W Paryża, 8, ulica Vivienne, 
I w głównych aptekach. 


ś We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ruckera,  Sklepinskiego, 
Khrbara, Baissra i Krzyżanowskiego. 


© 3 n 
J. Friedrich £ 
Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


| 
własnego zbioru z Obszaru dworskiego 
Borówna, nacienie świeże i pewne na grun- 5 


ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 


O tak, generał nie mylił się, pod- 
nosząc wysoko zdolności i zamiłowa- 
nia militarne kapitana. 

Jeżeli komuś ani obecność narze- 
czonej, ani widok prześlicznego po- 
ranku letniego i rzeki toczącej wspa- 
niale swe fale, nie przeszkadza rozwa- 
żaó historycznej przeprawy Ludwika 
XIV przez Ren, tego zaiste trawić mu- 
si „święty ogień* wojenny. 

Ha, może to i lepiej, bo dziękuję 
za męża, któryby nie zdołał wznieść 
się nad wszystkich zapałem i peświę- 
eaniem dla obranego zawodu. 

Rozmawiając w ten sposób zbliży- 
lismy się do starożytnej katedry, zbu- 
dowanej z czerwonego piaskowca. Ku- 
zynek z przewieszoną przez ramię to- 
rebką podróżną, uzbrojony w parasol 
i lornetkę, kroczył z błogim nśmie- 
ohem i wyrazem takiego niewzruszo- 
nego na twarzy spokoju, jakby go 
nio nie zdołało wyprowadzić z równo- 
wagi. 

Co prawda, nic się też nie działo 
nadzwyczajnego, nie mieliśmy przed 
oczami żadnej wstrząsającej katastro- 
fy, ale trzebaż chyba pamiętać, że w 
mojem sercu i w sercu idącego m na- 


(Holcus lanatus) 


Cognac 


Trawa miodowa 


i Cogoac ausir, Berger Volk & Comp. 


po złr. 2 i 250 flaszka 


Markiewicza 
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mi młodaiana w miękkiok szatach za 
ozyna właśnie rosgrywać się wielki 
dramat życia. 

Spokój kusynka drażnił mnie nie- 
pomiernie. 

— Musimy dostać się na drugą 
stronę rzeki — odezwałam się nagle. 

— Ai owszem! Niedaleko już do 
mostu. 

— Co? przechodzić preez Ren po 
moście? Za nic w świecie! — gawo- 
łałam oburzona. — Wsiądziemy do łód- 
ki, kuzynku. Patrz tylko, zdaleka wy- 
gląda jak lupinka orzecha, rzucona na 
rwące fale. 

Od jednego brzegu do drugiego 
przeciągnięto przez rzekę gruby drut, 
a od niego spuszezono linę, przy- 
twierdzoną do łódki i posuwającą się 
wzdłuż drutu w miarę poruszeń wio- 
słami. Gdyby lina pękła, gwałtowny 
wir rzeki porwałby natychmiast łódkę 
i zatopił ją niechybnie. 

Pozorne to niebezpieczeństwo u- 
śmiechało mi się ogromnie. 

-- Już biegnę — rzekłam. — Zejdź- 
my po tych schodkach, a w kilka mi- 
nut będziemy przy łódce. 

— Proszę cię, Helenko, ja o tem 


francuski z najsławniej- 
szych firm, również 


poleca handal 


pe Darlehen 


von 500 fi. snfwiirts als Perso- a mó. 
ualsredit besorgt coulant una Kaisera bonbony piersiowe 
najpewniejste i prędko działające przeciw 


pora ekrypce, katarowi i zaflegmieniu. Naj 


pastwiska wyborna roślina , 
trwa kilka lat 


J. Bulsiewicz w Bochni. 5: et, $ 


LMAGZNA GSZCZĘŃOOŚĆ domowa. 


raz zasiana 
Jeden korzec wraz z wor- 
kiem kosztuja 4 złr. w, a., przy zakupnie 
naraz 10 korey dodaje się korzec bezpła 
ime; na wagę 100 kilo 26 złr. 
wienia uskutecznia 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Drzewka owocowe!! 
Wysoko-pieune z koronami : Jnbłonie. Gru- 
szki. Czereśnie, Rajskle Jabłka, Róże sy- 
birskie, Róże cukrowe do smażenia, 1 szt. 
llwki stołowe, Wiśnie kompotowe || 

llwki węgierki, Derenle, Morwy białe i 
czarne, Wino stołowe, Orzechy tureckie, 
Agrest orysinalny, Porzeczki nowe bardzo 
wielkie, 1 sztuka 60 ct., Orzechy włoskie 
Agrest, Porzeezki wysoko-pienne 1 sztuka 


Zamó- 
250U 


Agentur Budapest, 
Postfach 138. 


Povząwszy od 5 klgr. zamówienia złe- 
lonej kawy z poręczeniem dobrega gatun- 
ku i sum ennej obsługi posyła pierwszyjet. Maliny czerwone, powtarzające 12 szt. 
1 złr., Mallny żółte 12 sztuk 1 złr. 50 et.| ' 
Truskawki białe, czerwone 25 szt. 1 złr.| „FAME 
Poziomki miesięczne 25 szt. 15 et., 


chrześcijański zakład kolonialny 


Jan:. £nbrychta 


w Pradze, na Małej Stronie. ws: la 


Poleca z: łaszeza te wyborne gatunki 
kawy: 


Ceylon !-a la F- d | 
Zamówi*nia 5 klg. posyła sie franco!" złr. do 5 złr. Róże w pięknych kolorach, 


okraniem poczt z + atacy; Sine 
dectwami i l6-letnią praktyką , Żona-' posbtowaj o o em do każdej stacyi|s0 ot 


enniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Brzytwy Arbenza 
z dającą się odmienić klinga 
są sławne w świecie znad- no 
zwyczwinej dobroci i e Jal 
duzmi: wzjącej łatwo 
ści przy goleniu. 
t. zw. tanie brzytwy, ale franeuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa-|przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dzją-|roku na nowo objąłem i technicznie po- 
rękojmię jakości,|prawioną oraz nowymi przyrządami uzn-j* 
Każda sztu-|pełniouą, prowadzić będę pod firmą: 


St. Ostaszewski i Sp. 


Amerykańska parowa kościarnia 
2/87 w Klimkówce, poczta i stacya Rymanów. 


ce najzupełniejsziy 
pe”noścj i prawdziwości ! 
ka, kteraby przy użyciu nie vudpawiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo” 
ścią „rsienioną na inna. 
;wuzystkich handlach. 


4 WA z AIG 
i PET Tise 
POPE R. NER „Ad BIE 
w 


Buldenezy, 


r ` 


Nie są to niemieckie,) 


Do nabycia ył 


75 et, Krzewlasty Agrest 1 szt 25 ct. Po- 
rzeczki białe , czerwone, czarne 1 szt. 20 


i, Karpy 25 szt. 1 złr. Drzewka karło- 
błonie, Gruszki, Śliwki, Wiśnie 1 szt. 

0 et. Brzoskwinie, Nektazyny 1 szt. 1 zł. 
2J ct. Morele 1 szt. 1 złr., Drzewka pła- 
czące : Róże, Jesłony, Wierzby, Włązy sztu- 
__|ka złr. 1'30 do 3-—, Drzewka ozdohne: 
g-_|Akacye kuliste, Głogł białe, czerwone 1 szt. 
” g._|złr. 1720 do 1 złr., Tuje (szpilkowe) 1 szt. 


krzewiaste, wysoko-pienne 1 sztuka 
et. do 1 złr. 
Deutzle, Hortensye, Jaśmlny, 
Welgelia 1 szt. 50 et. do 1 złr. 


Dwór, poczta i stacya Kraków. 


AKIRA Mam za :zczyt donieść, iż moją 
Fabrykę nawozów sztucznych 


Szpa- 


ANTONI 


Krzewy ozdobna: Bzy, 


Drzewka. 


, Zarząd ogrodów Olsza 


2 Dele stalowe: 


300% H 100 sztuk Nr. 1 złu. 460, 
Nr. 2 złr 5. Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkami 10 
złr 1:50, Nr. 2 złr. 1:70. Ma-| gig 
szynki do strzyżenia bydła złr. 2:20, do 
koni złr. 2:50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso- 
wych po złr. 2:40 — poleca 


handel żelazny 
Lwów, place Maryacki 1. 9. 


KAWY: 


słuchać nie chcę! — zawołał opiekun 
— Dlaczego nie przejść wygodnie po 
moście ? 

— Za wygodnie nawet, więc ja 
pojadę łódką. Jak ongi Ludwik XIV 
pragnę i ja zapisać w dziejach śmiałą 
swą przeprawę, ale nie chcę, aby „mój 
msjestat nie pozwalał mi opuścić brze- 
gu*. Do widzenia panom! 

Zdaje mi wię, ża lepiej byłoby po- 
słuchać rady pana de La Platiere — 
odezwał się kapitan. 

Ja wszakże sohodziłam już po zgni- 
łych i omszonych stopniach i znala- 
złam się w uliczce zalanej słońcem; 
za mamą dążył opiekun, potykając się 
i stąkając. 

— 'Helenko, Helenko, zastanów się, 
co omynisz! Mosty budują po to, aby 
ludzie po nich chodzili. 

Gdy już był przy mnie, wskoczy- 
łam do łódki; kapitan, jako pokorny, 
choć nie wiem ozy zadowolony ze swe- 
go losu niewolnik, usiadl przy mnie, 
a naprzeciwko usadowił się opiekun, 
skrzywiony jak półtora nieszczęścia. 

— Ostatecznie — rzekł, dodając s0- 
bie odwagi i hamując gniew — nie 
ma żadnego niebezpieczeństwa. 


jago znakcmite 


sprzedają : 


daje najtaniej 
Emil Weiner) Brześanach Adolf Durst. 


WIEN 
1. Salzthorgasua 3. 


sztuk Nr. 1 


UWAGA. 


rzy aiarannie unikać powinni. 


1 D“ Ruckera. 


HALSKI Św 


We Lwowie w aptekach 


[Kray žaBnowskiego. 


Hendel założony w roau 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 1. 45 — poleca najtaniej 


Woreczki netto 43, kl. 


Ceylon dobra _ Nr. 4 zł. 950 
gruba 37 PO 0EU 
przednia „ 2 „1026 
najprzedn. „ 1 „ 1064 
perłowa . „ 10:26 


łota Jawa . . . 


LJ VA K] . . 
znakomite w smaku Mocca A'abska . . . . . 1026 


Cenniki szczegółowa herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie zaliczam. 
|MOTYWINENKZ ZENERA KÓZ 


Bal talk h Full | Przemyski W Krakowie. 


"rzydzieste pierwsze 


Zwyczajne ogólne zebranie 


akcyonarynszy Banku galicyjskiego dla bandin i przemys 


odbędzie się w sobotę dnia 2. kwietnia 1898 o godzinie 5-ej 
po południu w lokalu Banku pod 1. 25 w Rynku głównym 


w Krakowie. 


Porządek dzienny obrad: 


4 1 


“př 


śagajenie posiedzenia, 
awozdanie Zarządu z czynności za rok 1897. 
sprawozdanie komitetu rewizyjnego tyczącze się sprawozdania rachun- 


kow za rok 1897. 


P. T. Akeyonamryusze, którzy zamierzają wziać udział w powyższem ogólnem Zgromadzeniu zechcą 
swoje akcye lub kwity depozytowe na takowe złożyć najpóźniej do dnia 19. marca włącznie do kasy Banku 
Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, albo Banku Krajowego Król. Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Ksiestwem Krakow:skiem we Lwowie, lub Union Banku we Wiedniu (I., Renngasse Nr. 1), w zamian któ- 
rych wydawane im będą karty wejścia na Ogólne Zebranie z oznaczeniem przysługującej każdemu ilości gło- 


sów, tudzieź pośiwiadczenia na złożone akcye lub kwity. 
Kraków, dnia. 26. lutego 1898. 


A. Beacoch 


Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor P latou Kostecki. 


Zarząd Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu. 


pią sr głimy tk "" 


Uchwała co do użycia czystego zysku i ustanowienie dywidend za r. 1897. 
„ Uchwała statutu emerytalnego dla urzędników i sług Banku, 

„ Wybory 4 członkow do Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących. 
Wybór 2 członków Komitetu rewizyjnego i l-go zastępcy. 

. Wnioski Zarządu i akeyonaryuszy, 


"WK, Dla kaszlących 


"WE. przekazane przeszło 1000 świadectw 


lepszy specyfik w Austryi, Niemczech i 
Sswajearyi. — W paczkach po 10 i 20 et. 
we Lwowie 0. T. Winekler i 
Syn, Jakób Beiser apt., Zygmunt Rucker 
A apt., a Stryju J. Aichmiiller, w Stanisła- 
ggj stare i nowe sprze-|epoevie Dr. A. Beil; w Kołomyi E Stenzel 
aptekarz, w Kam once Karol Pilewski, w 


wyleczenie siei A 


godzmach przez gg 


użycie BQlobules Secretana ajlckarza 4 
uwien. nagrodą, Śru:!ek nieomylny, przy- 
jety w szpitalach Faryzkich. Gilobules 
Secretan usuwają wsząlkicz: 
robaki u ludzi i zwierząt domowych. 


ı gatunku 


Znakomite powodzenie Qlo- 
bulas Sacretan dało po- 
wód do licznych podrabiań, których chn- 


Wa Lwowie w apt : 
PP. Mikołascha, Wewlorskiego 


pp.: 
ischa , Wewiórskiego , Ruckers, Ebrbara 


— Żadnego — powtórzyiam — mo- 
żemy tylko utonąć, po za tem nic nam 
nie grozi. 

Przewożnik, wystrojony w wielki 
niebieski krawat z rozwianymi końca- 
mi, rozśmieł się, słysząc moje słowa. 
Żartuje pani! Nikogo jeszcze nie 
utopiłem. Chociaż — dodał, mrugając 
znacząco w moją stronę — Ssłysznłem, 
że któregoś roku lina pękła ı łódka 
się przewróciła, ale to bardzo dawno 
temu. 

Opiekun, zdjęty trwogą i gniewem, 
milozał jak zaklęty, odkładając wido- 
cznie na później awanturę. Kapitan 
wzdychał tylko, patrząc na mnie, 

Ja za to nie posiadałam się z ra- 
dości, ujrzawszy sią na środku rzeki. 
Malowniczy widok starych domów, 
wznoszących się amfiteatralnie po obu 
brzegach, widok wysmukłej katedry i 
sznmiących po obu brzegach, widok 
wysmukłej katedry i szumiących woko- 
ło fal, które od czaru do czasu wykrę- 
cały naszą łódkę — wszystko to ukła- 
dało się na wycieczkę pałną najprzy- 


-m A M _ 


prostym tym słowom nader pochlebne 
znaczenie. 

— A pan lubisz niebezpieczeństwo ? 
— zapytałam. 

— Z panią — tak! 

-. Nie, bezemnie ? 

— Nie lubię niebezpieczeństwa bez- 
eelowego 

— (o pan nazywa bezcslowem ? — 
rzekiam żywo. Nie jest bezcelo- 
wem t0, co budzi i pobndza potężne 
siły ducha. Gdybyśmy nie przeprawia- 
li się dzisiaj przez Ren na wą- 
tłej naszej łodzi, azyżbyśmy doznali 
takiej pełni wrażeń? Gdzieżbyśmy 
znaleźli rozkoszne to i zarazem mg- 
skie uczucie, ogarniające nas obecnie 
na myśl, że śmieró wisi mad naszemi 
glowami. 

— Łaskawa pani lubi widocznie 
formę literacką, nazywaną przesadą 
poetycką — raekł kapitan, śmiejąc 
się. — Gdyby sresztą groziło nam 
prawdziwe  niebezpieczeństwo,  bła- 
gałbym pani, abyś się na nie nie na- 
rażała. 


jemniejszych wrażeń. (C. d. n.) 
— (czy pani Śmieją się — ode- 
zwał się Perseusz tonem, nadającym a 
mm. = — || m 
: najskuteczniejsza 
w Ko. antiseptyczna do ust i zębów 
5 kropli wystarczsjące. 
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i Nur ach 
Firma polisa 
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Ege 


Prawdziwa tylko za znakiem o 
chronnym : Głłobus na czerwo= 
nym poprzecznym skrawku. 


Mikola 


produits hygieniques Stapler & Co. 
Wien, XVIII., Gentzgasse 27. 


0 wiele lepszym od pomady do czyszczenia 


jemt sz 


Fritz Schaltz w Lipsku. 


Nadaje tn bardzo pięzny, trwały piłyst, 
nie narusza metalu, 


wyciąg do czyszezenia Globus 


i jest wedle orzeczenia B sądownie za- 
przysiężonysch chemików 
niezrównany w swych wyhornych 
własnościach. 

Puszki po 5, $ i 15 et. 

Miejsca sprzedaży oznaczene plakatami. 


7 |dostarcza en 


aptekarza 


Aby zapokiedz fał- 
szowaniu będę od- 
Kai tąd używał powyż- 


nej, którą urzędo- 


edyny prawdziwy BALSAM (Tinctura balsamica 


hand'owo-prawnie protokotowa Fabryka balsamu 


kaszlowi, flegumie, kurczom żołądka , 
smakowi, nieczystemu oddechowi, odbijaniu się, zgadze, wzde 
mom, obstrukcyi ete. r 
użyty; przeciw boiom zębów, szkortutowi, odmrożeniu, ranom 


szej marki ochron Gdzie nie ma składu, 


gros 1 em detail urzędownie konevavonowana 


A. THIERRY w Pregrada k. Rohitsch. 


Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli zawiera sadownie zastrzeżona 
markę ochronną koloru zielonego 
„ prawne mojego balsamu 
Najstarszy, Dajprawdziwszy, 
uy, powszechny rodek domowy przeciw holom płue i sens] 
a 


I Upłkowito przysądzenie 
jest pod marką vchronną, 

najlanszy i najlepiej udowodnio* 
brakowi aperytu, złeme 


tak wewnętrznie jakoteż zewnętrzni 


z poparzenia ete. ete. 
proszę wprost adresować do: Fabryk 


balsnmu apt . Thi 
wnie_ zastrzegłem. |kosztuje CA A. Thierry w Pregrada k Rohitsch. 


0 do każdej stacy! poczt. razem ze skrzynką : 


13 małych albo 6 podwójnych flaszek 4 korony, 60 małych albo 30 podwójnych 


flaszek 13 koran. Do 


Bośni i Hercogowiny 30 et. wiecej 


Fałszerze albo naśladowcy jawoto% odaprzedawey, którzyby nx zasadzie mojej 
prawnej marki ochronnej falsyfikaty wyrabiali, prawnie będą scigani. ) 


Schulzengel-hpolheke 


f 


R 5 
i z AŻ 
Y 

U 
Sio A rj 


P 
5 W 


desA THIERRY in 


PREGRADA 
w Pregradzie wyralcna b ły. 
tą marsą ochronną 
centyfoliowej 


i adresowac: 


Ostrzegam przed zakupnem bezwartościowych naśladownictw 
i proszę bacznie uważać, aby na każdym słoiku uboczpa mar- 
ka ochronna i firma Apteka pod Anletem Stróżem A. Thierry 
Każdy słoik jest zawinięty w przepis używaoia, 
+ opatrzony. Fałrzerze i naśladowcy jedynej prawdziwej maści 
wej będą na zasadzie ustawy o markach ochronnych, sądownie ścigani, 
zarówno jak sprzedający falsyfikaty. 
„Apteka pod Anlołem Stróżem i fabryka balsamu A. Thierry w Pre- 
grada k. Rohitsch. Wysyłka następuje bezawłocznie po przesławiu pieniędzy lub 
2 


f E Di P > 
Jinis prawdziwa Maść centifoliowa 

(Bałsamowa maść ex rosa centifolla) 
Najsilniejsza maść obeenie , o wysokiej antiseptycznej 
wartoścl i o nadzwyczajnem działanin. 
już dawno zastarzałych zewnętrznych cierpieniach, uszkodze- 
mach i ranach pewny skutek, znacznie poprawia i ułagadza 
ból. Mnie jak 2 słoiki nie wysyła się. Wysyłka uskutecznia 
rig tylko z» poprzedniem nadesłani«m vieniędzy lub za zalicz- 

ką, kosztuja razem z portoryum , przekazem, paczką ete. 


Przy wszystkich 


o 


2 słoiki 3 korony 40 hellerów. 


| 


Gdzie nie ma składu proszę zamówić wprost 


zam »aliczką, 550 


3 EXEXYXE 


od 


XBXEXEXBXRXEXCTXXEZXNX 


| 


Z drukarni 1 litografii Pil 


4 GB 


Oddział depozytowy 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmnje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
Safe Deposits) 


Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąłowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku 1 pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


XIEXNXIBXEIXE* BX XBX EXEXIEXINXI 


0 EXE XXI EX 
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


- BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


oraz 


do tego rodzajn depozytów 


XEIXEXOTXEDXE XIX XBX OXE XE 


lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


ta i Spółki, 


